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L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22 
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de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pooztowe 
w kraju i za granicę.

Uprasza Bię o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresn drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego 
m i e s i ą c a .

Cena „ C * A B U “  za granicę, ogłoszona jest w ty
ul s każdego numeru.

Cambray-Digny obejmie ministerstwo finan
sów. Po długiem wahaniu się i naradach 
nndiał sie Diffnv tei ciężkiej ofiary, i do-

1 4  r a k ó w  S I  c z e r w c a .

W dość znacznej liczbie wypadków, jakie  
2 sobą przyniósł ubiegły tydzień, napróżno- 
by szukać takiego, coby ogólne położenie 
polityki europejskiej jako tako nacechował.

. rwawy ogon rozruchów parysk ich , który 
się  tam gdzieś koło kopalń węglanych na 
południu Francyi ukazał, i nie równie bar
dziej ruchu robotniczo-socyalnego aniżeli 
politycznego oporu nosi znam ię, list Cesa
rza określający napoleońską politykę chwi
low ą, ale czysto wewnętrzną przeciw opo- 
zycyi wymierzoną; przyjęcie drugiego od
czytu bilu o kościele w Irlandyi przez Izbę 
lordów angielską, przyjęcie nieco niespo
dziewane, które pomimo małej w iększości 
ko 33 głosów, zawsze jednak dow odzi, że 
parcie musiało być więkBzem aniżeli się  na 
kontynencie zdawało; nareszcie zamierzone' 
zawieszenie posiedzeń Izby niższej we Flo- 
rencyi, a następne jej rozwiązanie, które 
zdaje się tylko wybiegiem  na powstrzyma
nie od dymisyi ministra finansów —  wszy
stkie te i inne jeszcze wypadki są niezawo
dnie ważne, ale odnoszą się  tak dalece do 
polityki każdego z narodów, których doty
czą , że następstwa z nich na ogólny bieg  
spraw są prawie żadne.

Jeden z nich i to ostatni, m ógłby był w  
ogólnej polityce odegrać pewną ro lę , gdy
by w skutek nieporozumień w  parlamencie 
przyszło było do dymisyi ministra finansów, 
tak jak  o jej podaniu już donosiły telegra  
my. Przyj tomnieć należy, że po skompromi 
towaniu gabiuetu w łoskiego przez Ratazze- 
go w r. 1867, nikt nie chciał wobec stano
wiska zajętego przez Francyę i klęski pod
U l  — L  _____   J ___I________1  •  » a  *  •  f

podjął się p. D igny tej ciężkiej ofiary 
tąd na owem trudnem stanowisku zostaje. 
W iedział on bowiem dobrze, iż bohaterskie* 
mi tylko, jak to m ów ią, środkami skarb 
włoski utrzymać się  zdoła od bankructwa, 
że trwać mogą W łochy tylko za pomocą 
zamachów finansowych. Przeprowadził już  
kilka takowych, i w mowach jego  czuć za
wsze ironią, gdy lew icę odpiera oskarżają
cą go o absolutne postępowanie, jak  np. 
przy kursie przymusowym banknotów, wtedy 
kiedy on porównie z lewicą wieilzą dosko
nale, że to konieczność polityczna, która 
niekiedy staje z wolnością w sprzeczności. 
Bądź jak bądź, zdaje się  p. D igny całkiem  
zdecydowany opuścić gabinet za pierwszem  
odrzuceniem swych projektów, jak również
0 ile wiemy oświadczył bardzo stanowczo, 
gdy dla osłabienia jenerała Menabrea, ofia
rowano p. Digny przewcdnictwo w gabine
cie, że był szlachcicem zanim był ministrem
1 pozostać nim chce i nadal, że poszedł do 
gabinetu z jenerałem Menabreą wtedy, gdy  
nikt się tego trudnego zadania podjąć nie 
chciał, i razem też z jenerałem Menabreą 
z gabinetu wyjdzie.

K ilka tych szczegółów , które mamy po 
wody za całkiem prawdziwe uważać, tłoma 
czy czemu, gdy projekta ostatnie hr. D igny  
nie były przyjęte, a nadto przyszła jeszcze  
sprawa o przekupstwo i kom isya została w y
sadzona mająca sądzić deputowanego Lob- 
bię, starano się  wszelkiemi siłami znależó 
sposób powstrzymania dymisyi ministra fi
nansów, któraby podobno w dalszym na
stępstwie była sprowadziła rozbicie gabine
tu jenerała Menabrei. Owóż zmiana obecne
go gabinetu mogła wpłynąć na politykę 
francuską, pruską, austryacką, zgoła mogła 
wpłynąć na politykę ogólną. Usiłow ano też  
przeszkodzić takiej szczególniej dla Fran
cyi nader niewczesnej zm ianie, i zaradzano 
przynajmniej chwilowo zawieszeniem Izby. 
I  to wiele, bo żyjąc jak  to czynimy z dnia 
na dzień, kłopoty każdodzienne wystarcza
ją, i przyszły tydzień nowe przynieść może 
wypadki, czy kłopoty — bo to na jedno wy 
chodzi.

stach tym  podejrzyw any je s t mianowicie rząd 
irancusb i, że się nieprzyjażnie zapatruje na plan 
owego kongresu kościelnego. Trudno sobie wy- 
tłómaczyć, czy prosty przypadek lub czy głębsze 
powody zrodziły powtórzenie owych domysłów. 
Z P aryża i F lorencyi donr.szą, ja k  wiadomo, dzień 
niki ,  że nowe przygotow ania są w toku w zglę
dnie opuszczenia Rzym u i że F rancya zam ierza 
wycofać jeszcze przed zebraniem  się kongresu 
swoje wojska okupacy jne, gdyż Cesarz Napoleon 
aie chce ściągnąć na  siebie pozoru, jakoby był 
gotowym obstaw ać za ew entualaem i następstw am i 
tego zgrom adzenia kościelnego. Nie brak  przeto 
wniosków, k tóre  pogłoski te wiążą z ogłoszeniem 
zwyż w spom aionych telegram ów i w ogłoszeniu

Mentaną, steru rządu pochwycić i wybawić 
Włoch ~ ‘- 1* —  —1--«-— n  „z tak trudóego położenia. Pow oła
ny wtedy przez króla jenerał Menabrea, 0 - 
świadczył, iż podejmie się  złożenia gabine
tu, ale pod tym jedynie warunkiem , że hr.

it

W ie d e ń  19 czerwca.

r . Rząd unikał dotąd starannie zajm ow ania 
jak iego  bądź stanow iska wobec przyszłego sobo
ru. Oględność ta  posuw ała się tak  d a lek o , że w 
urzędowych organach m inisterstw a pomijano na
wet wzm iankę o przygotow aniach do tego zgro
madzenia. Tem  bardziej teraz nderzs, że ministe 
ryalne bióro korespondencyjne od paru dni ogła- 

ponownie listy z Florencyi odnoszące się do 
irn i w ątpiące w jego dojście do skutku *). W fi

sza 
soboru

*) Nie tylko z tego symptomatu, ale w ogóle z 
dzienników rządowych w Austryi wieje od pewnego

 ________?____(_______ l  i.. J '1  T t-----------m-m i l / a / l M i M H  A  / i U t l f l .mczasu nieprzyjazny wiatr dla Rzymu. Wiener Abeno 
post powtarza najnieprzychylniejsze pogłoski, nie ot 
pierąjąc takowych. Spostrzegliśmy to nawet w tak do 
tąd bezstronnej Gazecie Lwowskiej. Ot np. co pisze 
w numerze sobotnim

zycya sk ład a  się teraz w łaśnie z żywiołów, k tóre 
sprow adziły  u p ad ek  księcia  Kuzy.

Poznań 9 czerwca.

tem niejako potw ierdzenia owych wieści dopatru 
ją . Pojąć ła tw o , że po świeżych i najświeższych 
zajściach z episkopatem , rząd  na zebranie się so 
boru nie z szczególną zapatruje się ufnością. Nie 
ma tsż wątpliwości, że biskupi zaraz po swem ze 
braniu się znajdą pohop do podniesienia takich 
wypadków, ja k  np. w Linzu, i nikt się nie łudzi 
równie co do osnowy ja k  nacisku oczekiwanej 
protestacyi. Byłoby, rozum ie się, rzeczą nader p rzy 
jem ną, gdyby ja k ie  zajście, ja k  np. tak tyka  F ra n 
cyi, usunąć mogła kłopoty, jakieby z podobnego 
kroku soboru w każdym  razie w yniknąć musiały. 
S ku tk i, jak ie  w swoim czasie alokucya pap ieska  
w ywarła, nie poszły jeszcze w zapomnienie. Nie 
przyjdzie tu atoli do krokn  samodzielnego, i w o
bec istniejących ustaw  rząd  nie odważy się na 
ak t profilaktyczny.

W tareckiem  poselstw ie otrzymano tę w ażną 
nader wiadomość, iż by ły  książę A leksander Ku- 
za wyjechał w k ierunku w o ł o s k i e j  g r a n i c y ,  
a przeto w poselstwie tem jest pew na obaw a ja 
kiego rewolucyjnego w ypadku, któryby łatw o z tą 
wycieczką mógł być w związku. W praw dzie nie 
łatwo przew idzieć, ja k i to mógłby być w ypadek 
i jakiej barw y. Stronnicy Kuzy nie są  dosyć l i 
czni w K sięstw ach, aby tam  gdziekolw iek z ja- 
kimbądż pom yślnym  widokiem rozruchu doko
nać mogli. Obecny gabinet trzym a cugle dość w 
garści i ma być zupełnie księciu Karolowi wylany 
Toż samo utrzym ują i 0 v»iększości Izby, a opo-

„Jak utrzymują w Warszawie w kołaoh dobrze po^ 
informowaaych, miał rząd rosyjski uczynić za dość 
życzeniom Papieża, i pozwolił katolickim biskupom 
Rosyi brać udział w obradach soboru powszechnego. 
Jakie za to Papież dworowi rosyjskiemu porobił u- 
Btępstwa, o tem nie wiadomo nie pewnego. Niektó
rzy utrzymują, że zobowiązał się wydać encyklikę do 
duchowieństwa polskiego, zakazując mu jak  najostrzej 
wdawać się w agitacye polityczne, a nakazując prze
ciwnie posłuszeństwo i wierność rządow i rosyjskie
mu. Inni powiadają, że Papież przyrzekł nawet wspie
rać rząd rosyjski w zaprowadzeniu rosyjskiego języ
ka w obrządku katolickim na Litwie i Rusi. Która 
z tych wersyj jest prawdziwą, to dopiero przyszłość 

ik&Ź6 ^
Żałujemy Gazety Lwowskiej; ta jej ciekawość go

dna jest każdego pisma włoskiego rozsiewajączgo fałsze 
o Ojcu S. W i ę c  jedna z tych wersyj musi być prawdzi
wą? A gdyby też obiedwie były fałszywe, jak  to 
Osservatore wyraźnie powiedział, i przyszłości cze
kać tu nie trzeba było? Nie byłaby jej też ozekała 
Gazeta Lwowska, ale teraz zdaje się, że, jak  mówi
my, inny wiatr wieje. Chociaż „mc pewnego nie wia
domo", jakie ustępstwa Papież porobił, przecież cze 
ka ona, która z dwóch tych szkaradnych wersyj 
jest prawdziwą! Czeka, chociaż sama pisze, że nie 
ma nie pewnego; i naturalnie, że nie ma. Papież nie 
potrzebuje żadnych robić ustępstw, za to, aby biskup 
miał prawo bycia na soborze, bo ma je  każdy biskup 
przez to, że jest biskupem. Nie potrzebuje żtdnego 
pozwolenia, a wzbronienie mu udania Bię na Sobór jest 
po prostu, nadużyciem Biły ®zyfi gwałtem. Wie o tem 
wszystkiem wybornie Gazeta Lwowska, cóż więc zna
czy w jej kolumach powyższy ustęp ? Podnosimy go, 
bo nas do tego sposobu postępowania z Rzj mem nie ■ 
przyzwyczaiła jeszcze prasa urzędowa w Austryi.

(Przyp. Red. Czasu).

Nie będąc dość zgrzybiałym , by dzielić poglądy 
religijne XVIII w ieku, ani dość młodym , by dzie
lić poglądy polityczne dziennika K ra j,  nie na le 
żę do czytelników  pism a tego, i ztąd  dziś dopie
ro dzięki uczynności znajom ego, czytałem  rekty- 
jikacye W ielkopolanina, w piśmie tem zam iesz
czoną, przeciw uwagom listu mego o pracy pana 
Kożmiana, podanego w tegom iesięeznym  num erze 
Przeglądu Polskiego. Z wdzięcznością uznaję ton 
poważny i grzeczny owej rektyfikacyi.

Co do rzeczy sam ej k ilk a  słów ty lko odpow ie
dzieć sobie pozwolę.

Ocenienie w yniesienia X. Ledóchow skiego na 
arcybiskupstw o n asze , jako  kom prom is m iędzy 
Rzymem a  B erlinem , przesądza od razu o stano
wisku autora. Kto p rzypuszcza, że Rzym sirao- 
nią się trudni, a  byłby n ią  kom prom is tego ro
dzaju, z tym  dyskusya o kw estyach kościelnych 
niepodbną. Ale zw racam  uw agę antora rektyfika- 
cy i, że ostatnie w łaśnie la ta  dobitnie każdego 
przekonać były w inny, o ile Rzym  jest skłonnym  
do kompromisów, najkorzystn iejszych naw et z naj 
potężniejszemi państw am i, gdy kolizya interesów 
religijnych zachodzi.

T ylko rozm yślnie ślepi —  tego widzieć i uznać
nie chcą. . ,

W spom nienie księży K ordeckiego 1 M arka n i
czego nie przesądza, pam ięć ich zaw sze drogą i 
hlubną b ęd z ie ; ta  tylko zachodzi różnica m iędzy 
owemi a dzisiejszemi czasy, że wówczas nie istniał 
zalew  radykalizm u, nie było tajnych konsp iracy j
nych rządów, byli bracia pancerni, sodalisy Ma
ryi, to też czasy ówczesne nie w ydały  księży Mi- 
kos’zewskich et consortes, bezczelnie i ohydnie na 
Ojca Sgo się targających. Co zaś do kw estyi oso
bistej księdza arcybiskupa Ledóchow skiego, za 
całą odpowiedź prosiłbym  antora by przew erto- 
svał dzienniki polskie od r. 1860 i objaśnił się, co 
pisano o arcyisknpie Felińskim , biskupach P op ie
la i Łubieńskim .

Dziś wszyscy trzej na w ygnaniu, 1 w potrzebie 
ujdą za m ęczenników w kolum nach tychże sa 
mych p ism , w których ich piętnow ano jak o  od- 
stępców spraw y narodow ej a naw et kościoła.

Otóż przyznajem y, że tej szansy brak  ks. Le- 
dóchow akicm u, bo Prusy nie m ają Syberyi i nie 
zw ykły biskupów w yw ozić; z powodu więc b ra 
ku tego heroicznego środka, wobec dzienników k o 
loru K ra ju , zm iana sąd u , jest do przew idzenia,
niepodobną. .

Na zakończenie jedna  uw aga, w yłącznie polity
czna, której słuszność, jak o  bliżsi, lepiej od nas 
osądzicie.

Żaden naród nie dał nam  obecnie więcej pou
czającego przykładu, czem i jak  narody odżyć 
mogą, od W ęgrów. P rzypom inam , że W ęgrzy są 
przeważnie narodem  p ro testanck im ; otóż w chw i
lach najzaciętszej w alki przygnębienia polityczne 
go W ęgier kardynał S citow sk i, słow ak z rodu, 
a więc obcego pochodzenia od M adiarów, n a jle 
psze zachow ał stosunki z domem panującym  w 
W iedniu, i apeluję do ówczesnej i najskrajniejszej 
publicystyki w ęg iersk ie j, by mi w sk azan o , gdzie 
go zaczepiano lub potępiano. Bo naród dojrzały do 
wolności, oględnie grom adził i oszczędzał w szel
kie siły do osiągnięcia niezawisłego bytu i słu 
sznie o cen ia ł, że P rym as jest potęgą i s iłą  i to 
potęgą i s iłą  narodow ą; pomimo więc wszelkich 
różnic zdań i kierunku milczano jeśli co bolało, 
a otaczano go czcią należ a ą ,  by z tej siły , z do 
stojeństw a płynącej, nic nie uronić. T ak  postępu
ją dojrzałe narody. Wielkopolanin.

mnóstwo aresztow anych, których z Coneiergerie 
przeniesiono do fortu B icetre, i w tam tejszych k a 
zam atach osadzono. W szystkich osób uwięzionych 
było w ogóle 1133 ; liczba ta  znacznie Bię już 
zm niejszyła, dnia w czorajszego bowiem uwolnio
no kilkaset. Śledztwu szybko jest prowadzonem: 
ci, k tórzy przed wezwaniem się do rozejścia przez 
policyą zaaresztow ani zostali, po w iększćj części 
już są uwolnieni. D rugą kategoryą stanow ią oso
by ujęte na bulwarach po trzykrotnem  wezwaniu; 
tu daleko cięższa już spraw a, i kto nie zdoła u- 
spraw iedliw ić się szczególnemi okolicznościami, 
ja k  np. iż dla ścisku pomimo woli odejść nie był 
w stanie, ten podpaść może w yrokow i na dwa 
do trzech la t w ięzienia. T rzecią kategoryą stano
wią prawdziwi burzyciele, tw órcy barykad , a jak  
w tym razie raczćj tylko projektów na nie, i ci 
prawdopodobnie surowo ukaran i zostaną; niektó
rzy K ajennę zobaczą.

Między aresztow anem i w piątek na bulw arze 
M ontm artre znajdow ał się i książę Madrytu, ina- 
czćj Karol VII. Zaprow adzony do bióra policyi 
wraz z księciem  Morales, uwolnionym został na- 
turaloie natychm iast. Tem uż losowi uległ syn 1 
Teofila G autier, będący naczelnikiem  bióra prasy 
w m inisteryum  spraw  w ewnętrznych. Szczegóły 
te pokazują, że m ożna było popaść w ręce pob- 
cyi, choć się nie m iało żadnego zam iaru robienia 
rozruchów , i pewnym  też być można, że i sąd w 
w yrokach swoich względnym się dla większćj 
części obwinionych okaże.

W szyscy są  ciekaw i skutku prowadzonego śledz
twa , ogólne bowiem m niem anie przypisuje zeszło- 
tygoduiowe rozruchy tajem niczym  jak im ś maebi- 
□acyom; różne k rążą  wieści o schw ytanych ajen 
tach, którzy wynajmowali gam enów i płacili im 
po 44 soldy dziennie w celu w yw oływ ania nie
porządków. Na teraz nic jeszcze pewnego powie
dzieć o tem nie można. N ajważniejszym  rezulta
tem zeszłego tygodnia jest ów fak t wymowny 1 
wielce znaczący, iż Paryż uie da je  się już tak 
łatwo ja k  dawniój popchnąć do rewolucyi, że 
trzym a z opozycyą, ja k  się w yraził Peuple, ale 
aie z rewolucyoni8tami. R adykalni zapaleńcy, ma- 
rżący tylfto o wywrocie cesarstw a, mieli tu spo- 
sobność przekonać się, że lud paryski nie da  się 
użyć za narzędzie dla ich stronniczych widoków. 
Lekcya to p rzy k ra , ale zbawienna.

W sferach rządow ych ogólne zadowolenie, i 
słaszne. Rząd dał dowód wielkiego um iarkow a
nia ; pomimo grożoych pozorów rozruchy uśm ie-
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- i -  Rozruchy zeszłego tygodnia P ^ 0®zły  J ak 
burza, a jedynym  praw dziw ym  ich śladem  owe

rzyć potrafił, i krw i rozlewu uniknął. O kierunku 
reakcyjnym  aie ma mowy, s im ę  bowiem te roz
ruchy w ykazały Cesarzowi, że rząd jego posiada 
zaufanie, i lękać się już  ani d jw nych  stronnictw , 
ani rewolucyi nie potrzebuje. Do czasu zwołania 
Ł b y  żadne jednakże nie nastąp ią  zm iany. Na 
dziś to tylko powiedzieć można, że p. Rouber nie 
długo już cieszyć się będzie w ładzą, ogólna bo 
giem opinia tak  stanowczo tego m ęża Btanu potę
pia, że najliberalniejsze reform y nie znalazłyby 
uznania, jeżeliby m inister stanu na swojem sta 
nowisku pozostał. O ile wiemy, Cesarz w na- 
uisgrodę usług ma powierzyć p»nu R onher zarząd 
Algieryi. Byłby to pewien rodzaj arcyhonorow e- 
go wygnania* Rzecz dziwna, że i o Em ila Olli- 
vier dowiadujemy się, iż nie portfeil m im steryalny, 
ale poselstwo w Hadze otrzyma. P. Hausoaanu m a 
być również usuniętym, a miejsce jego ma zająć  
obecny prefekt policyi p. Pietri. Na teraz nie ch ce
my stanowczo o prawdziwości lub inylnośei tój 
pogłoski wyrokować, sądzimy jednak, że jeżeli 
H ausm ann zostanie przez kogobądż zastąpionym , 
będzie to znakiem , iż Cesarz postanow ił uczynić 
Paryżsnom  ważne ustępstwa nie co do m ających 
sie budować i rozwalać ulic, ale  co do rady  mu- 
nicypalnćj, którćj członkowie dotąd m ianow ani są 
przez rząd, a odtąd przez obyw ateli w ybierani 
być m ają. Na to ustępstwo H ausm ann m e może 
przystać i sam zapewne uwolnienia zażąda.

Zabnrzenia wybuchłe w St. E tienne nie m ają  
wcale politycznego charak teru ; robotnicy w ko
palniach węgla żądają  podw yszenia p łacy, i to 
jest przyczyną wzburzenia. Posłano tam  koleją

i f t ę ś ć  literacka - artystyczne.

t y g o d n i k  p a r y s k i .
Rozruchy paryskie skończone. Broń naw et już 

pow róciła do ruśnikarskich sklepów.
O ile z gazet cudzoziemskich widzimy, trzech- 

dniowe zaw ichrzenie będące epilogiem wyborów 
powszechuych, więcej zagranicę niż P aryż  niepo
koiło  — i tak  byw a przy każdem  w strząśnięciu 
F rancyi. Angielski Times tę praw dę stw ierdza te- 
mi słow y: „Nowiny z P aryża najw ięcej nas ob
chodzą. W szystkie Rzeczpospolite A m eryki połu
dniowej mogłyby pow stać, wygnać swojego pre- 
aydenta, nie otrzym aw szy od publiczności nic prócz 
Roztargnionego rzutu oka na opisy rewolucyi. Ale
ł r k h n . . -  • . 1 1 ___ __am n lo  rt ni i tvri7.n A i W7ni.
| - ę  - Q U i u u v g U    _ Z  W -  .
/ “neya nie tylko przez sw oją polityczną 1 woj- 

,„.0%ą potęgę najwięcej ludzi zajm uje. Ktoś p0 . 
%,edział> ^  każdy człowiek św ia tły  ma dwie oj- 

°woń  i  Francyę. W idząc wagę, ja k ą  św iat 
FrzywieaniB  m chu Francvi. p rzy
znaćy^iezuje do najm niejszego ruchu Francyi, przy- 
d“n“ei n *eba> uie m a w tem powiedzeniu ża- 
ob io rów 'B8ady- Londyn był wzburzony z powodu

yt L o n V n K kieh: * le PfaWie ^  ™Wadkiu liczoe: AueWn w Paryżu. Toż samo nieporządki 
Francuzi n- n 'em niej się nimi zajm owali jak  
niż podobna Hi >rowincyi —  a  niezawodnie żywiej, 

V K S H  "  Cork albo w Belfast."
Jeżeli dla Auglikó“' V rganu City zap'8ać wart0, 
cóż dla Polaków o l i Dgą ° lczyr  F ran cy a  -  
zbawienia. (?) 0CZekujących od mej swojego

Rozruchy więc skończone. W ieczór wczorajszy 
był spokojny, chociaż jeszcze na bulwarze Mont

m artre, główuem  ognisku ruchu, tłum  nie mniejszy 
ja k  dni poprzednich. Ale składali go sam i c ieka
wi krążący w milczeniu. Od czasu do czasu szedł 
zastęp pelieyantów, torując sobie drogę na chodni
ku. Środkiem  ulicy, w tłoku powozów, przebiega
ły silne patrole huzarów i strzelców poprzedzane 
plutonem gw ardyi paryskiej.

Na innych częściach m iasta było zupełnie cicho. 
Skończyło się na połam ania wicia latarn i, ław ek i 
kiosków —  na powybijaniu wielu szyb i rozbiciu 
kilku głów, pomiędzy którem i jed n a  pułkow ni- 
k o w sk a —  za co nikt nie o d s trz e lił . . .

S trzelać zakazano. Tem u Cesarz zaw dzięcza, że 
z tej trudnej okoliczności wyszedł bez krw i roz
lewu, to je s t bez plam y na swojem panow aniu.

Milczący dotąd Dziennik Urzędowy przemówił 
wczoraj. D ał opis agitacyi w Paryżu, w Bordeaux 
i Nantes —  ale całe to spraw ozdanie ciemne nie 
mówi ani kto robił rozruchy ani w jak im  celu? 
C ałą zasługę uśm ierzenia rozruchu przypisuje po
licyi, d la której już jeden wdzięczny obywatel zło
żył w nagrodę 10,000 franków.

Praw da, że polieya była cierpliw a do wysokie
go stopnia —  ale do przyw rócenia porządku przy
czynili się głównie obywatele, rozsądek ludności 
paryskiej, k tóra  pojęła odrazu, że skoro w iększość 
narodu wolę sw oją objawi, mniejszość powinna 
ją  przyjąć, chociażby ta  w iększość nie by ła  zgo
dna z pragnieniam i mniejszości.

Liczba aresztow anych osób wynosi podobno ty 
siąc dwieście. W dzień 11 czerwca i w nocy z je- 
dynastego na dw unasty aresztow ano sześciuset. 
W szyscy siedzą w fortecy Bicetre, której to tw ier
dzy koszary przemieniono na w ięzienia. Stróży 
przysłano z więzień paryskich S. Pelagii, Mazas 
i L a  Roquette. Dozorcą naczelnym  je s t p. D ella- 
salle, który dawniej był nadzorcą więzienia za 
długi przy ulicy Clichy. Mniej tam  dobrze wię-

M o *  niż b ,lo  .
a zam iast szam pana m ają wonę. Aie oucuu

;s t t r t S  . p . *  o - .
powiedzialność za to w zburzenie, w  którem  w praw 
dzie dojrzali obyw atele udziału me brali, ale k tó 
rego aktoram i była jedaak  część ludności stolicy.

Najdziwniejsze wieści krążą w tem przedm io
c ie : to pew na, że ruch był sztuczny. Dzienniki 
półurzędowe mówią o buntownikach płatnych, o 
znacznych sum ach znalezionych przy aresz tow a
nych. W szystko to teraz w ręku  sprawiedliwości: 
od trybunałów  zapewne czegoś się dowiem y —  
proces będzie publiczny. Paryż dom aga się gło
śno tego śledztwa.

Nie uszło uwagi, że powstańcy w ogóle meli- 
cząoy więcej nad lat dwadzieścia, mieli sw oją or- 
ganizacyę — bandy słuchały rozkazów : kolt! 
m arsz! aux pierres! } P; Dow ódzcy bulw aro
wych destruktorów  mieli białe bluzy. B iała bluza 
zastępow ała chorągiew wichrzycieli. Też Bame 
bluzy białe widziano w daleko groźniejszych roz
ruchach w B ordeaux i NanteB. Nie był to m undur, 
ale liberya, po której się poznawali w spólnicy dzie
ła  zniszczenia. . .

D rugi fak t godzien uwagi, że m ieszkańcy okrę
gów m iasta, gdzie namiętności były najżywsze 
podczas obiorów, w tych zaw iebrzeniach zacbo 
wali się spokojnie. Studenci, najzapalniejsza część 
ludności paryskiej, tylko przez pierw szy wieczór 
hałasow ali; następnych wieczorów ulice łaciń- 
skiego okręgu były zupełnie spokojne: ruch się 
odbyw ał po prawej stronie Sekw any.

A jednak  w okręgu szkolnym  przedstaw ił się 
Rochefort na deputowanego. T am , obiory powsze
chne przeciw niemu się ośw iadczyły — wi«ceJ

i  powodu nam iętnego w ystępow ania jego stronni 
ków niż z powodu głębszego nam ysłu.

Studenci przegłosowani poddali się wyrokowi 
większości, gdyż zarówno i praw a swoje i obo
wiązki rozum ieją. Ale białe bluzy, nienależące 
wcale do obozu Rocheforta, krzyczały „vive Ro 
chefort!“ w yłam ując drzw i do sklepów w iniarzy, 
' domów publicznych.

Z powyższych faktów zdaje się w ynikać, że 
polityka była tylko chorągw ią bluz białych , po
życzaną j-k o  chorągiew  przyjaznego narodn i za
ciągniętą na wielki m aszt przez korsarzy. Im ię 
Rocheforta prawdopodobnie było pożyczone dla o- 
szukania siły zbrojnej i otrzym ania od mei w zglę
dności, k tórą  ma dla o b y  wateli obłąkanych na
miętnością polityczną a me m a dla rabusiów.

T eraz wolnomyślni obywatele usilnie pracują
nad odłączeniem swojej spraw y od spraw y nli- 
ezuvch wichrzycieli — usiłują oddalić się od bluz 
białych, a zbliżyć do niebieskich, których hasłem

t0°Te8t^to rzeczywiście najlepsza sposobność po
kazania rządow i, że F ran cy a  godna tej swobody, 
której się dopom ina, że głow y praw dziw ie wol- 
nomyśluycb ludzi zd row e, że zatem można im 
nowierzyć ster w łasnych interesów.
P Dla rządu to także chwila objęcia steru dąż- 
ności libera lnych , które manifestowały obiory. 
Jeżeli się rząd z rzeczywistemi stronnikam i w ol
ność połączy, będzie miał F rancyę po sobie ; j e-  
żeli przeciwko nim się obróci, poprze w.erdzeo.e 
tych, co utrzym ują, że podtrzym yw ał ruebaw kę
dla przestraszenia narodu.

Że Paryż nie robił rewolucyi, to rzecz widoczna. 
Przez dw a ostatnie wieczory rozruchów obyw a
tele sami sobie w yrządzali spraw iedliw ość: ns 
wielu miejRcach cywilni laskam i przestrzegali po
rządku. W idzieliśmy, ja k  zaczepiony przez b iałą

bluzę piętnastoletnią (starszych było nie wiele) 
jak iś  porządnie nbraDy m ężczyzna uderzył ga~ 
mena la sk ą  przez p le c y .. .  publiczność temu przy- 
klasnęla, a  bluza znikła nie szukając odwetu. 
Nie tak  to byw a, kiedy lud wszechwładny w yj
dzie na ulice po swoje praw a. W tedy, ktoby się 
odw ażył uderzyć roboto ika, byłby rozerw any na 
kuw ełki w m gnienia oka.

Przed kaw iarniam i, mieszczanie bilardowymi 
kijorni rozpędzali gam enów , alias rewolucyouistów. 
Cesarz nie chciał używać do rozpędzania tłumu 
piechoty, k tóra  kończy zwykle swoją rnissyą strza
łami. Rozpędzano zbiegowiska kaw aleryą. T a  
massą sw oją w ystarcza do rozbicia tłoku, nie zo- 
sU w iaiąc po sobie zbyt tragicznych śladów. J e 
nerał Sonmain przyczynił się do tego rozporzą
dzenia, zw racając uw agę m onarchy, że użycie 
chassepotów byłoby w uliczućj walce Btraszliwe 
dla tego, iż żołnierze m ający strzelać do w ichrzy
cieli, zabijaliby przechodniów stojących w w iel- 
u ó j’odległości i nieprzypuszczających, te  eą n a 
rażeni na śmierć.

Gdyby rozruchy trw ały , miano dać piechocie 
rewolwery nie przenoszące potrzebnej odległości. 
Dzięki Bogu do tój ostateczności nie przyszło.

Zakaz użycia broni w tój próbie rewolucyi 
spowodował zm ianę obrotów pó l-św ia ta : w czasie 
roziuchów, lasek Buloński był zupełnie opuszczo
ny. W szystkie w dziękinie k tóre tam  zwykle sp a 
cerują, kazały  się w ieść ua zawichrzone przedmie
ścia. Na przedm ieściu S. Antoniego była ciągła 
oroeessya powozów wożących roztrzepane pukle 
i f- ibsny.

Żądza w zruszeń pędziła e le g a n tk i w fale wzbu- 
rzo teg o  m iasta. W łaśnie zaczynały się nudzić. 
T ea tra  zam y k ają ; żadna pierwsza reprezentacya 
ua w idnokręgu nie błyszczy procesów rym i- 
ualoych nic m a; nowe rom anse w cale me zajm u-
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trzy bataliony p iechoty, jeden z Moutbrison, a 
dw a z Lyonu, aby m aszyn y przy kopalniach do 
pom pow ania w ody użyte, od zniszczenia ochronić.

Jak kolw iek  Izba dopiero za dwa tygodnie się  
zbierze, w ieln  deputowanych przybyło już do P a
ryża. P P . Bance), Ferry, E sqairos oznaczyli joż  
sob ie m iejsca u samćj góry z lewój strony. Ra- 
sp a il jest z tego powodu w kłopocie, bo jeszcze  
w yżćj siedziećby pragnął, aby się  bardziej krań 
cow ym  okazać. Ollivier zachow uje daw ne m iejsce, 
kraniec lewego środka. T hiers również pozostaje 
na dawnem m iejscu; obok niego zasiąść mają 
nowo w ybrani: hrabia D am , Estancelin, Bodnio i 
Barante. Utrzym ają, że ostatnie rozruchy będą 
przedmiotem pierwszćj w Izbie d ysk n sy i. W szy
scy depotowaui przekonani są, że Izba nie og .a -  
niczy się  na sam em  tylko spraw dzenia wyborów. 
Nowa 8ytuacya, wytworzona ostatniem i wyborami, 
potrzebuje być w y ja śn io n ą ; rząd będzie musiał 
w ypow iedzieć stanowczo, jak iego system u nadal 
trzym ać się zam yśla. D eputow ani liberalni wzdy
chają do zaprow adzenia odpow iedzialności m ini
strów; rząd dalekim  jest podobno od tćj myśli; 
gotów  do w ieln nstępstw, w tym punkcie jednak  
ustąpić nie chce. T ak  zapew niają przynajmnićj fi
gury d isyć w ysoko położone, i z ministrami zo
stające w stosunkach.

Protestaoye i petycye przeciwko niektórym  w y
borom nadchodzą już do bióra prezesa C iała pra
wodaw czego. O pozycya szczególoićj uderzy na do
w olność, z jaką prefekci okręgi wyborcze prze
twarzają, i dom agać s ię  będzie reformy pod tym  
w zględem . D eputow ani liberalni żądać m ają po 
spraw dzenia wyborów , aby prawo w ybierania pre
zesa Izbie przywróconem  zo sta ło ; daw niejsi znów  
członkow ie w iększości postanow ili dom agać się  
pi zyw rócenia adresu, jako jed yn ego  środka, do
zw alającego  przedstaw ić naczelnikowi państwa  
życzen ia  i opinie nowćj Izby. Szczegóły  te poka  
znją, że posiedzenie Izby z wielu w zględów  bę
dzie ważaem  i ciekaw em .

Petersburg 13 czerwca.

Moskalom nie braknie n igdy powodów w yra
żania w iernopoddańczych sw ych  ucznć dla tronu. 
Skoro tylko bczna rodzina cesarska zostanie po
m nożoną nowym  członkiem , sy p ią  się  zew sząd  
pow inszow ania i adresy, m iasta przystrajają się  
w  św iąteezne szaty , lub ozdabiają illum inacyą. 
A le nawet nie trzeba tak w ażnych w ypadków  —  
bo tu umieją korzystać z najmniejszej sposobno
ś c i —  aby powtarzać m anifestacye przywiązania, 
będące od niejakiego czasu w m odzie. Na teraz 
praw ie w spółcześn ie zebrały się  aż dw ie okoli
czności, któro p osłużyły  do p ow yższego cela. Że 
urodzenie drugiego syn a następcy tronu było w ła- 
ściw em  polem  do m anifestow ania s ię ,  nie da się  
zaprzeczyć; trzeba jednak było w iele dobrej woli, 
aby przy poświęceniu dworca kolei w arszaw sko- 
petersbur8kiej znaleźć powód do w yrażenia przy
w iązania do cesarskiej osoby. Ale, że kiedy kto 
chce psa uderzyć to kij znajdzie, w ięc i ta z p o
św ięceniem  nowo ukończonego dworca połączono  
w yjazd Cara za granicę i szczęśliw e uratowanie 
życia  od zamachu B erezow skiego. Poniew aż za
tem Car w yjeżdżał koleją w arszaw sk ą , zbudow a
no w ięc obok dw orca petersburskiego kaplicę na 
pam iątkę szczęśliw ego uratowania życia , i nader 
pom patycznie oba budynki razem poświęcono w 
przytom ności Cara, w ielu książąt krwi i liczn ie  
zebranych urzędników.

W  lecie n iezaw odnie n ie om ieszkają się  pow tó
rzyć podobne oznaki w ierności, poniew aż podróż 
Cara przez całą R osyą da m nogie ku temu sp o 
sobności. Car udając się  do K rym n , będzie się 
zatrzym yw ał dla robienia wojskowych przeglą
dów w Tw erze, M oskwie, Orle, K ijowie, zaś z po
wrotem w O dessie, Benderach i Jelisaw etgrodzie. 
Już podobno są  w ydane rozporządzenia zgrom a
dzania w ojsk w  rzeczonym  cela w pow yższych  
punktach. D otychczas jednak nie wiadomo, czyli 
K ijów  zastąpi projektowaną w ielką rewię pod 
Starokonstantynow em  na W ołynia, czyli też od
dzielnie jeszcze  będzie naznaczony zbiór wojsk  
na tym ostatnim punkcie. Niektórzy łączą z ru
cham i wojsk ja k ieś  zam iary wojenne, utrzym u
jąc, że skupione siły  będą następnie rzucone na 
Tarcyę. Ł ączą  z tern św ieże oznaki przyjaźni ze 
Stanam i Zjednoczonem i, które mają razem z R o
syą  upom inać się  o w olność przepływ a przez c ie 
śn inę D ardanelską. R zeczyw iście  poseł Ignatiew  
w swej m owie publicznie w yznał, iż Porta nie 
cbce uczynić w olnego przejścia przez cieśninę; a 
rząd Stanów  am erykańskich trzym ający się  w szę
dzie zasady wolnej żeglugi, n ie zgodził s ię  na u 
znanie praw Porty do pobierania opłat przepływu  
okrętów. L ecz zapew ne ani R osya nie zechce w y 
w oływ ać spraw y wschodniej z b łachycb powodów,

bo w ie, że w takim razie śc iągn ie na siebie zna 
czne s iły  skoalizow anych państw, która podpisały  
traktat paryski,—  ani też Am eryka nie mając sto
sunków  żyw otnych handlowych na Czarnem m o
rza, nie ma interesu rozpoczynać walki niemo- 
gącej jej przynieść żadnej istotnej korzyści. Po
kazuje się jednak, że sytuacya polityczna musi 
być bardzo naprężona, k iedy w iara w tę pogło
sk ę przeszła do wielu dzienników  europejskich. 
Z p ew n ośc ią , m owa Ignatiew a na obiedzie w O- 
dessie w ypow iedziana, sta ła  s ię  kam ieniem  w ę 
gielnym  tej kaczki.

R ozdarow yw anie dóbr rządowych w naszych  
stronach ma sln żyć M oskalom  za środek wyna  
radawiania; bez w zględa zatem aa straty skarbu, 
w ypłacają w ten sposób najm niejszą pracę w pol
skich krajach. B arykow  urzędnik m inisterstw a  
spraw wewnętrznych i B ychow iec referent w y- 
działa w łościańskiego, otrzymali obecnie dobra na 
Litw ie. S ą  to ci sam i urzędnicy, którzy specyal- 
uie w ysłan i do m ajątków W ittgensteins, następnie 
jeszcze w innych m ajątkach przeprowadzali u 
w łaszczen ie; oni też byli w ygotow ali projekt w i
leński kom m asacyi grantów i wykupu służebno
ści, projekt tak długo gn iew ający nltra-m oskali, 
dla tego, że chociaż w części sta ł na gruncie 
słuszności, ale w łaśn ie z tego pow oda wreszcie  
odrzucony przez centralne w ładze.

R ozdarow yw anie dóbr w Królestwie zaszło już 
tak daleko, że obecnie rząd zam ierza rozsprze- 
dać pozostałą część. Jeszcze jednak część zosta
nie przeznaczoną dla osadzania w niej kolooij 
z parobków w iejsk ich . N aw et lasy  mają być roz- 
sprzedane, poniew aż zn iszczenie kraju postawiono  
za cel zarządu krajem . W skutek szafow ania la 
sam i rządowem i, la sy  te już teraz czynią dobrą 
adm inistracyą utrudnioną i bardzo kosztow ną, b ę
dąc rozdrobnione na m ałe kaw ałki. W raz z w y 
stawieniem  dóbr rządowych na sprzedaż, mają 
być przeznaczone do odprzedania również kopal
nie rządowe. N asi kapitaliści w inni p ilnować tej 
chw ili, aby przynajmniej roztrwonione fandusze 
skarbu, przez dobry zarząd i postępow ą eksploa- 
tacyę przyniosły korzyść dla kraju. G dyby b o
wiem  zakupili je  M oskale, to oprócz innych n ie
korzyści, jeszcze i zasady zarządu b yłyby zw ró
cone na szybk ie n iszczenie kopalń i zrobienie icb 
bezpłodnem i. T ak  postępują oni w szędzie w pol
sk ich  prowincyach, które uważają za chw ilow e 
m iejsce pobytu dla robienia fortuny, pomimo 
w szelkich upewnień, że to ich pierwotna ojczy
zna. Ł adnych też m am y urzędników , jak ów  przy
były z Lublina do S uw ałk , co w drodze ukradł 
bryczkę i cztery konie. N ie dziw zatem, że je 
szcze w ypędzają częściow o tych, co zanadto się  
skom prom itowali patryotyczno-m oskiew skiem i czy 
nami. D o n o szą , że w iela ich znowu wypędzono  
z litew sk iego  Polesia, przeznaczając tam Bończę- 
O śm iałow skiego do ostatecznego urządzenia spra
wy w łościańskiej.

P ra w ił. W ie itn ik  og łasza spraw ozdanie o re
zultatach spraw dzania lustracyjnych robót w gro
dzieńskiej guberaii, z którego przytoczę parę cyfer.

Spraw ozdanie odnosi s ię  do dóbr rządowych i 
nowo skonfiskow anych, dla tego w idzim y tam fi
gurujące 242  w iosek  zam ieszkałych  przez 3 2 ,000  
dusz, które wprzódy w rachunek nie w chodziły. 
Razem  roboty lustracyjne ukończone zostały, oraz 
oznaczono granice nadania i rozmiary w ykuonycb  
aktów dla 135 ,000  dusz, które dostały 700 ,000  
dziesięcin  ziem i. W ykup ma trwać bardzo dłago, 
bo został rozłożony aż do 1913 roku. Rozdano 
w iele ziem i parobkom i innym w łościanom  n ie-  
m ającym  prawa na uw łaszczenie, czego nie om ie
szkają w yzysk iw ać dzienniki radykaloe, aby w sk a
zać, że to sam o winno s ię  było stać w dobrach 
prywatnych. Jakby rząd m iał prawo równie roz
porządzać sw oją jak  i cudzą w łasnością. Prawda, 
że i konfiskata nie jest prawem ale gwałtem , d o 
w odzącym  nizk iego stopnia rozwoju cyw ilizacyi 
w Rosyi, i w łaśc iw ie  rozdarow yw anie dóbr już 
skonfiskow anych czy jeszcze  niezabranych na 
w łasność rządu, m a jed nę podstaw ę prawną i p o
e ty c zn ą , podstaw ę stanow iącą jedyne zadanie 
rządów m oskiew skich: zn iszczen ie i kradzież.

D onoszą nam, że o ile  pola są  obsiane na L i
tw ie, m ożoa się  spodziew ać n iezłych urodzajów  
z oziminy; jarzyn y  chłopi nigdzie nie sia li, bo 
nie m ieli za co. Cel w ięc patryotyzmu m osk ie
w skiego już dokonany —  kraj posiada w szystk ie  
warunki d łagoletniej nędzy, bez środków jej prze- 
m ożenia!....

now y radcam i sądu krajowego, pierwszego przy 
sąd zie  obwodow ym  w  R zeszow ie, ostatniego przy 
sąd zie obw odow ym  w N ow ym  Sączu, uakoniec 
adjuuktowi sądu pow iatow ego w  W ojniczu W a
lentemu S i e k i e r z y ń k i e m u  nadał opróżnioną  
posadę sęd ziego  powiatow ego w K olbuszow y.

Minister spraw iedliw ości przeniósł radcę sądu 
krajowego w  R zeszow ie Antoniego B r a n d t a  na 
w łasne jego  żąd an ie w  tym sam ym  Btopniu do 
sądu obw odow ego w T arn ow ie; zam ianow ał sę  
dziów pow iatow ych Ignacego Ł o b a c z e w s k i e -  
g o  w B rzeska i Ferdynanda M e l z e r a  w Lim a-

W i e d e ń  2 0  czerwca. Sprzeczka m iędzy mi 
nistrem spraw iedliw ości D rem  H e r b s t e m  a 
wspólnym  m inistrem  wojny jenerałem  K u b  n e m  
w iększe zaczyna przybierać rozm iary, zw łaszcza  
od czasu, k ied y  s ię  do niej w m ięsza ły  organa  
półarzędowe, popierając to p. H erbsta to p. Knhoa. 
D zienniki w miarę tego, z jak iego  źródła odbie
rają inform aeye, tak stronniczo przedstawiają całe  
zajście, że trudno mieć w yobrażenie, po esyjej 
stronie słuszność. Organa przyjazne p. Herbstowi 
podnoszą konstytucyjne działan ie jego, organa mu 
zaw istne zarzucają mu przeciw nie chęć w yw yż
szenia s ię  kosztem  ministra w ojny, uganiam© się  
za popularnością i nietaktowne postępow anie, p o 
nieważ publicznie szarpie sław ę tak zasłużonego  
około przeobrażenia armii m inistra wojny. Z tego  
labirynta sprzecznych argum entów i dowodów  
niepodobna się  w ydostać i natrafić na prawdziwy  
wątek spora m iędzy oba m inistram i. D la tego zo 
staw iam y dziś tę sprawę na uboczu, gdyż w ła  
śaie w tym  w zględzie odebraliśm y list naszego  
Korespondenta w ied eń sk iego , który jutro umie
ścim y.

—  Prezes m inistrów hr. T a a f f e  w yjechał w 
sobotę w ieczór na czas krótki z W iednia i zrobi 
prawdopodobnie w ycieczkę do Gastoiu, gdzie od 
15 doi baw i K anclerz hr. B e  u s t .

— Minister rolnictwa hr. Alfred P o t o c k i  p o
wrócił już do W iednia z Radowiec na Bukowinie, 
gdzie w tow arzystw ie radcy m inisteryalnego Dra 
H a  m a odbył przegląd stadnin tam ecznych.

—  Królowa portugalska tego roku przepędzi 
lato w Baden pod W iedniem , dokąd już p rzyby
wa w e wtorek.

—  Podług dzienników w Linzu w ychodzących, 
tam eczny sąd krajowy pow ziął uchwałę, aby roz
pisać rozprawę ostateczną przeciw  biskupowi R ti 
d i g e r o w i ;  ma ona się odbyć w p ierw szych dniach 
września przed sądem  przysięgłych .

—  G azeta  wiedeńska  og łasza  traktat z d. 17 
lutego b. r. m iędzy monarchią austryacko-w ęgier- 
ską a  królestw em  w łoskiem  w zględem  w zajem ne
go w ydaw ania przestępców ; tudzież artykuł do 
datkow y z d . 12 lutego b. r. do traktatu poczto
wego z d. 3 września 1857 m iędzy Anstryą a 
Francyą.

—  D zienniki w iedeńskie z n iedzieli następują
cy zaw ierają telegram  z P r a g i: „W  sobotę z ra
na nastąpił wybuch m łyna prochow ego w  Stie- 
chow icaeh; sześciu  zabitych i w ielu innych padło  
ofiarą tego w ybuchu . P o g ł o s k i  obiegają, że zła  
w cla była powodem  wybnehu. Śledztwo sądow e  
jest w pełnym  toku.*

Mamy tu zapew ne do czyn ien ia  z przypadkow ą  
katastrofą, którą organa w ied eń sk ie —  jak  z te 
iegram u w idać — zaczynają k łaść na karb „złej 
w o li“ natnraloie opozycyi czesk iej.

—  Podczas gdy w W ęgrzech zaciąganie się  do 
armii b o n w e d ó w  m iędzy prostym ludem a zw ła
szcza k lasą robotniczą z powodu b ra k u  sił robo 
tniczych bardzo skąpo idzie, m nożą się  natom iast 
z dniem każdym  podania oficerów , pragnących  
przejść z arm ii anstryackiej do armii bonwedów, 
a poniew aż rząd w ęgierski w szystk ich  tych podnń 
uwzględniać nie m oże, przeto m iędzy oficerami 
węgierskim i służącym i w armii austryackiej, pa 
nnje p ew ne rozdrażnienie. D onoszą z P esz ta , że 
naczelny kom endant bonw edów  arcyksiążę J ó z  ef  
w tow arzystw ie hr. A n d r a s s e g o  jako pułkowui- 
ka honwedów, odbył p ierw szą inspekcyę szkół dla 
żołnierzy z armii honwedów.

P es ti N ap lo  zap isu je  ja k o  rzecz p raw d o p o d o 
b n ą , że je n e ra ł G a b i e n z  obejm ie posadę głó 
w nodow odzącego w W ęgrzech , n ie  w Galicyi.

— W dziennikach znajdujem y joż niejakie  
szczegóły  o nadzwyczajnym  b u d ż e c i e  w o j e n 
n y m  na r. 1870. Budżet ten rozpada się  na 2 
działy, pierwszy pod napisem : „Jednorazowe nad
zw yczajne potrzeby", drugi pod napisem : „Prze- 
chodowe nadzwyczajne potrzeby", zaw ierający po
trzeby, które dotyczą kosztów  nowej organizacyi 
armii. D ział pierwszy w yszczególn ia a) w iększe  
potrzeby co do uzbrojenia na linii 116,000 złr,, 
b) spraw ienie dwóch parowców rzecznych, podług 
system u monitora 4 0 0 ,0 0 0  złr. c) dalszy ciąg prze 
noszenia pułków do ich okręgów  uzupełniających  
lub do m iejsc pobliskich, 100,000 złr. d) zakupuo 
100 dział kartaczowych i 40  forteeznych 666 ,000  
złr. e) na budowle f ,r te iz n e  i inne nowe budowy, 
dalej na uzpełnieuie uzbrojenia polowego półków  
inżynieryi 1 ,361.000 złr., 0  zakupno pociągów i

ulepszenie lazare tów  60,000  złr., ra z e m : 2,803  000  
złr.

D ział 2gi zaw iera: a )  koszta zw in ięcia zakładu  
„Józefioium" 158,000 złr., b) należytośei cfiaerów 
nadliczbowych 1,800,000 złr., razem 1,958 ,000  złr. 
co wraz z w yszczególnioną w dziale Inzym  su
mą czyni łączn ie 4 ,761 .000  złr. Badżet ten zna 
cznie jest m niejszym  od przeezłoroczaego.

Mej8G0w& i zagraniczna.
K r a k ó w  21 czerwca. W  bieżącym tygodniu 

odbyć się mają wybory na trzydziestu członków  Rady 
miejskiej. Sfera działania Rady miasta jest tak  jasno 
statutem określona; zdolności, jakie wraz z nieskazi
telnością charak teru  posiadać trzeba, aby zadosyć u- 
czynić warunkom dobrego jej członka, tak są znane; 
zgoła rzecz cała taka prosta, jasna i znana, iż na 
krótkiej tej o niej wzmiance, z dodaniem zachęty dla 
mieszkańców Krakowa,—  aby z prawa wyborczego sobie 
przysługującego korzystali, bo przeciwni jesteśmy ab 
stencyi, czy ona z powodów opozycyi czy obojętności 
wypływa —  bylibyśmy się chętnie ograniczyli. Nie 
możemy wszakże wstrzymać się od kilku uwag nad 
radami, jakieśmy czytali, dawanemi mieszkańcom na
szym, a k tóre nam przypominały owe świetne mowy 
wygłoszone na posiedzeniu ludowem we Lwowie.

Jak  tam „miłość ojczyzny" była zupełnie dostate- 
cznem uczuciem, aby orzekać czy mamy brać udział 
w Radzie państwa lub nie, tak  tu  u nas znowu „pra
wy polak" miał być wystarczającym przymiotem, aby 
o interesach miasta naszego w Radzie miasta i to w 
największych szczegółach i z zupełną znajomością 
rzeczy stanowić. W  Krakowie wybory zawsze padały 
na Polaków, i chcemy wierzyć że na prawych. Lecz 
obok tego, aby być zdolnym Radcą, jeszcze innych 
potrzeba przymiotów. To pewna, że „prawy Polak" 
jest „uczciwym człowiekiem", ja k  z resztą prawy 
Niemiec, lub prawy Francuz, zgoła jak  każdy prawy 
człowiek; że prawy Polak jest „dobrym krakowiani
nem": lecz nie dość być uczciwym człowiekiem i „ko
chać “Kraków; nie dość nawet być „przyjacielem oświa
ty " , bo trzeba wiedzieć jak  ją  rozszerzać; nie dość „z gro
szem publicznym sumiennie się obchodzić" ale trzeba 
rozumieć, jak  się z nim obchodzić; nie dość nareszcie 
„być dbałym o dobrobyt materyalny m iasta", ale 
trzeba znać sposoby rozwijania takowego; zgoła wszy
stkie owe przymioty domyślne patryoty, choćby w 
całej istniały p e łn i, to jeszcze zdolnego Radcę 
miasta nie utworzą. Trzeba czegoś więcej; ale o tem 
wiedzą wybornie mieszkańcy Krakowa, i mamy zupeł
ne przekonanie, że wcale nie przypuszczą tego po
działu całkiem w Krakowie nowego na prawych Po
laków" i nieprawych", na patryotów i niepatryotów, 
bo wiedzą, że ztego bardzo bliska i śliska droga do 
kategoryi „podejrzanych" i patryotów   jak  ró
wnież wiadomo, kto takie kategorye u k ład a . . .  Mie
szkańcy Krakowa będąc prawymi Polakami wiedzą z 
doświadczenia, że do wyborów na członków Rady 
miejskiej nie samej tylko uczuciowej ale i praktycznej 
trzeba podstawy.

Jak i zaś zamęt sprowadzićby mogły rzeczone rady,
0 których mówimy, najlepiej dowodzi następujący z nich 
ustęp:

„Niechaj wyborcy nie zapominają, że przy niepe
wności dzisiejszego położenia politycznego mogłoby się 
zdarzyć —  przypuszczać i to trzeba, chociaż nie ży
czymy sobie tego — ■ że reprezentacya miasta Krako
wa byłaby jedynem lub jednem z niewielu legalnych 
ciał reprezentacyjnych polskich; niechaj nie zapomną, 
że przy niepewności dzisiejszego położenia polityczne
go łatwo przyjść może chwila, chociażby przem ijają
ca, że reprezentacyi miasta Krakowa wypadnie się 
odezwać imieniem narodu. Niechajżs więc woborcy 
tak  wybierają, aby w takiej chwili stanowczej z pol
skich serc wydobył się na szeroki świat jednolity, 
niczem niezamącony głos polski!"

Nie możemy sobie zupełnie zdać sprawy, do czego 
to ma się odnosić owa chwila? czy to wspomnienie, 
przed którem  pamięć nasza się wzdryga, czy przewi
dzenie przyszłości, k tórej sobie sam dający rady nie 
życzy? Może to być jakaś nowa Sadowa a Rada miej
ska Krakowska w położeniu rady miejskiej w Bernie 
lub w Pradze? I  to nie, bo wtedy Rada nie przem a
wia imieniem narodu. Zawsze atoli dla jakiejś chwili,
1 to przemijającej, wyborcy mają nie dbać o normalną 
sferę działania Radzie miasta wskazaną, byle w owej 
chwili „manifestowali ducha"! Mamy zaufanie, że zna
ne te  frazesy przebrzm ią bez skutku; że wyborcy kie 
rować się będą tak, aby ci, których wybiorą na człon
ków rady miasta, byli polakami prawymi i zdolnymi 
spełniać swe obowiązki, nietylko w danej jakiejś ta 
jemniczej a  przem iiającej chwili, ale ciągle przez 
przeciąg la t statutem  wskazany i w sferze tam okre
ślonej. W danej zaś chwili, k tórąby Opatrzności na mia
sto nasze zesłać się podobało, nie ma obawy: m ieszkań
cy Krakowa nie potrzeb u ją , aby ich patryotyzmu uczono. 
P rzebyli oni twarde przejścia i wiedzą, że nie na tem

on zależy, aby przy wyborach do Rady miasta agito
wać i chwytać każdą sposobność do manifesta yi ducha.

Dziś o godzinie lOej rano odbyło się wyjęcie 
z grobu zwłok Kazimierza Wgo w katedrze krako
wskiej. Konserwator Paweł Popiel rozpoczął tę czyn
ność otwarciem wschodniej ściany monumentu. Prof. 
Łepkowski odczytał protokół odkrycia grobu w d. 15 
b. m. spisany; poczem zgromadzeni członkowie kapit. 
kat. krak. przystąpili do obejrzenia wnętrza tumby 
i skonstatowania, że wnętrze grobu w tym znajduje 
się stanie, w jakim je podaje protokół. X. prałat 
Teliga zawezwał p. Łepkowskiego do prowadzenia 
znowu prot ,kó!u, zaś prof. Dra Kozubowskiego do 
zajęcia się wyjęciem z tumby kości i wszystkiego co 
się w niej znajdzie. Za nim prof. Kozubowski wszedł 
w wnętrze sarkofagu, poklękli wszyscy, a X. prałat 
Rasinowski pokropiwszy zwłoki, zaiatonował de P ro -  
fundis. PP. Jan Matejko, hr. Stanisław Tarnowski, J . 
Szujski, Władysław Łuszczkiewicz odbierali kości, insy
gnia, Bzazęty szat, trumny, kraty żelaznej i wszelkie 
zbutwiałki, które okazywane zgromadzonym i sp isy 
wane, wkładali do tymczasowej tramoy wobec X. 
prałata Grzybowskiego i całej prześw. kapituły i członków 
komisy i restanracyjnej wyznaczonych do strzeżenia 
przez ten czas otworów grobu.

Dobyto koronę, górną połowę berła, pierścień, 0 - 
strogi, guzy od sukni, oponę, oraz kości wszelkie, 
które wraz z pilnie zbierauemi prochami w ową tru 
mnę włożono. Wyjmowanie i oddawanie odbywało 
się z ścisłością protokólarną. Prześwietna kapitała zre
widowała grób, gdy zeń wszystko wyjęte zostało. X. 
celebrant pokropił znów zwłoki w trumnie a przy 
śpiewie psalmu Benedictus duchowieństwo i świeccy: 
pp. Popiel, Matejko, Łuszczkiewicz, Łepkowski, Mo
szyński zanieśli trumnę do kaplicy Wazów, gdzie ją 
przed nstawienem na katafalku opieczętowano.

Gdy niesiono trumnę, wszyscy obecni garnęli się, 
aby przynajmnićj dotknąć się trumny z szczątkami 
Kazimierza W .

Następnie rzewuą modlitwą uczczono zwłoki w ie l
kiego króla. Wzruszenie w tćj uroczyatój chwili było 
powszechnem.

Insygnia odebrał pod straż X. prałat Grzybowski 
knetosz kat. Złożono je na wezgłowiu w kaplicy, 
gdzie przez kraty oglądane być mogą. Salve R egina  
odśpiewane przez członków prześw. kapit. zakończyło 
obrzęd, po którym obecni wezwani do uczestniczenia 
w tym kościelnym akcie, udali się do zakrystyi dla 
podpisania protokółu.

Kościół zapełniało wiele osób ; a przy grobowca 
widzieliśmy wszystkich członków kap. kat. krak., 
nadto oprócz osób wymienionych już: Hr. Andrzeja 
Zamoyskiego, posłów Zyblikiewicza i Chrzanowskiego, 
p. Ztbrawskiego kierującego robotą około pomnika, 
Prezesa Tow. nauk. krak. b. Rektora Uniw. Dra Maje 
ra, Kajetana Suffczyńskiego i wszystko duchowieństwo 
katedralue. Po 12ój skończono tę rzewną uroczystość.

Podobno robią się już przygotowania do uroczyste
go przełożenia zwłok do miedzianćj trumny i pocho
wania ich z nabożeństwem w miejscu dawnego spo
czynku, gdzie 5 wieków przetrwały.

Mimo pięcia wieków kośei króiewskie nie uległy 
zbutwieniu, lewa tylko noga, ta właśnie, którą na 
lat kilka przed zgonem był złamał na polowaniu, 
spróchniała. W szczękach nio brakowało ani jednego zę 
ba. Zachował się zwit wło3Ów ciemno blond. Prochy 
tylko z ciała pomięszały się z prochami z szat i tru
mny, i z rebgijaą czcią zsypane zostały do nowej 
trumny. Z przedmiotów oprócz tych, które dostrzeżo
no przy piorwszem o tw arcia  g ro b a , z wieziono jabłko 
królewskie bogato złocone zupełnie nieuszkodzone, pier
ścień z Kamieniem pięknej roboty, 8 guzików od su
kni równie nader pięknej złotniczejjroboty. Co do wzorzy
stej materyi jest wątpliwjść, czy ona pokrywała trumnę, 
czy się mieściła w jej wnętrzu. Znaleziono także 
szczątki dywanu; z szat królewskich nie zostało nie
mal śladu, oprócz nieco włókien jedwabnych. Nie by
ło w trumnie ,miecza, ani tarczy ni też żadnego ka
mienia z uapisem oznaczającem, że to ostatni król 
z krwi Piastów

-  Nadzwyczajne zgromadzenie pełne Towarzy
stwa nankowego w sobotę, rozpoczęło się od odczy
tania przez sekretarza Towarzystwa p. Zarańskiego 
protokółu z ostatniego pełnego zebrania, w uzupełnie
niu czego prezes Towarzystwa Dr Majer wyjaśnił 
ostateczny przebieg sprawy legatu po ś. p. Konar
skim, oraz dotknął ważnego faktu obecnej chwili od
krycia zwłok Kazimierza W. Na trumnę mającą po
mieścić szczątki wielkiego króla wpłynęło już do ka- 

’ towarzystw a, według oświadczenia prezesa, sto 
kilkadziesiąt złr., lecz obecny na zgrom adzeniu  czło
nek Towarzystwa konserwator pomników p. Paweł 
Popiel, radził użyć tej kwoty na odnowienie nagrob
ku Kazimierza W., na trumnę bowiem, zamówioną 
już, znalazły się inne fundusze. Następnie przystą
piono do rozbioru projektów zmiany statutu Towa
rzystwa wniesionych przez X. kanonika Wilczka 1 
Dra Gilewskiego. Sprawozdawca komitetu Dr Oettin- 
ger dowodził w szczegółowym wykładzie, że doty
czące projekta częścią mieszczą się już w samym

ą c e ; zw ycięztw o Glaneura zap om n ian e. . . .  nie 
w iadom o 0 0  p o c z ą ć .. .  A t tu nagle tryBka źródło 
niespodzianek  1 D la rozkiełznanych próżniaczek  
to nieoceniona rozryw ka. K orzystały też z nićj 
tłumnie. G dyby rnebawka potrwała, półśw iat p a
ryski zam iast objeżdżać naokoło Bulońskie Je
zioro, b y łb y  ob jeżd żał kolum nę Lipcową.

O becność dam kam eliow ych w rozruchach uli
cznych tak była znaną, że skoro dw ie jak ieś do
stojne dam y z szlacheckiego przedm ieścia kazały  
się  przyw ieźć ca  bnlwary i dla w iększćj em ocyi 
w tłum się  w m ięszały, ktoś nieznajom y zaprosił 
je  bez cerem onii na k oiacyę i le d w ie .s ię  jego n- 
przejm cści pozbyły.

T eatra w ciągu ubiegłego tygodnia b y ły  bar
dzo n ieszczęśliw e —  praw ie puste. D ochody sp a 
d ły  do piątćj części. Cudzoziem cy je tylko na
w iedzali —  a jeżli przyszedł który, to nie m y
śla ł o sztuce a le  o tem jak się  do domu dosta
n ie?  Z powoda niesprzyjających okoliczności k il
ka teatrów zam knęło drzwi sw oje i już ich nie 
otworzy aż na jesień .

W początku tego roku donosiliśm y czytelnikom  
naszym  o koncercie Chóru P olskiego, który pod 
dyrekeyą nauczyciela sw ojego, pana W ładysław a  
Ż eleńskiego, w ykonał w  obec licznie zgrom adzo- 
nćj publiczności kilka pieśni narodowych. Opo
w iadaliśm y na tem m iejscu, jak te pieśni żyw o  
poruszyły serca Polaków, jak pod czarownym  
w pływ em  narodowćj nuty dusze w ygnańców  za-  
drgnąw szy poczu ły  się zw iązane jednym  węzłem , 
bo pieśń narodow a w każdćj piersi znalazła wtór, 
a w każdym  oku ł z ę . . .

T aka m uzyka —  taki głos z; Pol aki , — pjg.  
w dziw e dobrodziejstwo dla jćj tułaczych dzieci 1 
D latego pan Ż eleńsk i, odjeżdżając do kraju, nie 
chciał nas porzucić w m ilczeniu, 1 urządził zno
wu w łasnem  staraniem  i pracą koncert Chóru

Polskiego. D ow iódł tym sposobem , nader licznie 
zgrom adzonym  rodakom, że nie ty lko o własnem  
w ykształceniu  m yślał w Paryżu, a le  że i w in
nych duszach bratnich usiłow ał rozniecić iskrę 
św iętego ognia która w jego piersiach płonie.

Drugi koncert pana Ż eleńsk iego dany 10 czer
wca w S ali w ielkiego Orientu, nie m iał tak w y
łączn ie narodowćj cechy jak tamteu pierwszy, 
urządzony w  rocznicę powstania 1863 roku. W te
dy lokal szczupły, mnry pokryte m alowanemi a l 
fresco  drzew am i —  sala niska, przepełniona pu
blicznością zgrom adzoną dorywczo, gwarną, ru
c h l iw ą . . .  w ygląd ała  raczćj na obozową etapę 
powstańców, niż na sa lę koncertową. I tak było  
dobrze. Przypadkiem , koloryt m iejscowy przy
szedł w pom oc m u zyce: uplastycznił Polskę 0 - 
czom ciała, tak jak m elodia uplastyczniała ją u- 
czom duszy.

T eraz m ieliśm y inną dekoracyę. P iękna, ob 
szerna sa la  m asońska, ubrana w tajem nicze go
dła uniw ersalnego spisku przeciw  uniwersalnym  
ciem iężcom ; sym boliczne m alowidła rozsiane na 
laoznrowycb ścianach w yobrażających niby sza
firy w  których glob ziem ski w nieskończoność 
żegluje —  skierow ała  m yśl słuchacza na szersze 
w id n ok ręg i., na przeznaczenia, dążenia, cele , i 
nadzieje calćj tćj w ielkićj rodziny ludzkićj, którćj 
cząstkam i narody.

T ak słuchacz na ton w yższy  nastrojony przez 
m assońskiego ducha, tego w iecznego rew olncyo- 
uistę, który niepokonany sam olubną prozą n a 
szego  czasu, w  Stolicy Św iata  dotąd pobniuje —  
słuchacz m ówię nie w yszed ł ze sw ego k ola  sk o
ro zabrzm iał Chór S trzelców . W  piękcćj tćj kom- 
p ozycyi pana Żeleńskiego, W eberow skie natchnie 
nie z n a ć . . .  czuć Wolnego S trzelca  w tych peł 
nych akordach, w tych lekkich zwrotach m elodyi 
jasnćj, harcującej po czarnćj kniei harm onijnego

tła na którem polow anie sw oje tonami odm alował. 
Najpierw pow inszow ać trzeba młodemu kom pozy
torowi, że takiego m istrza sobie obrał i że tak 
przejął się  jeg o  duchem, niesłużebnie.

Chór S trzelców  w ykonał Chór Polski, uczniowie 
pana Żeleńskiego, ladzie pracujący po całych  
dniach, a tylko w ieczorne chwile odpoczynku po
św ięcający sztuce. Podziw iać trzeba ich odw agę, 
adm irować ich dobrą w olę i postępy, jak ie w  ta
kich warunkach bytu poczynili.

Po tym Chórze panowio T elesiń sk i i Żeleński 
odegrali sonatę Beethi-veua na fortepian i sk rzyp 
ce. W ykonanie było co się  zow ie znakom ite, gdyż  
skrzypek i fortepianista posiadają w równie w y
sokim  stopnia ow ą subtelną umiejętność cieniow a  
nia tonów, k lórąbyśm y nazw ali szóstym  zm ysłem  
m uzykalnej organizacyi. N ie w iele takich co w obec
ność tego szóstego zm ysłu  czują w grze praw 
dziw ego m uzyka —  a le tacy jed ynie mogą się  
rozkoszować w ykonaniem  wytwornem , i dla takich 
tylko grać warto d zie ła  m istrzów po mistrzowsku.

D um ka kozacka, kwartet z chórem, pociągnęła  
8łuahaczy na U&rainę. Pow szechność porzuciwszy  
bez żalu m ądrego B eethovena, pobiegła za ludo
w ą nutą owiana żyw em  powietrzem  stepu. Obecni 
w sali Ukraińscy poczuli żyw sze serca b i c i e . . .  
poczuli zapach swoich kw iatów  rodzinnych w tej 
dumce w ykołysanej, jak  one, nkraińskiem tchnie
niem.

Potem panna Jaraczew ska W ielkopolanka śp ie
wała ładnie jakąś francuską romansę przy akom 
paniam encie siostry. B yło  to przejście od Ukrainy 
do Neapolu, gdzie m iał nas zaprow adzić pan T ele
sińsk i fantazyą Alarda na w yjątki z N ie m e /z  Portici.

N ie wiadomo, co tu było w ięcej podziwiać: w y
konanie czy kom pozycyę? S ły szą c  tę przecudną 
m elodyę, którą M asam ello usyp ia  F en ellę  —  te 
d łu g ie  sznury pereł urobionych z łez  duszy bra-

tniej —  żałow aliśm y szczerze, iż w  tej sa li nie było  
Aubera, żeby przecie m istrz stary w idział, jak  
pojm ujem y nad W isłą jeg o  najczystsze natchnienia.

N astępnie odśpiew ano chórem udatny Polonez 
kom pozycyi p. F elik sa  W iśniew skiego, W arszawia  
nina. Po tem znowu śp iew ała  panna Jaraczew 
ska, a po niej u słyszeliśm y K rak o w ia k a  Moniusz
ki, nadobny ten krakow iak —  w którym cała  rnba- 
8zoość ludow ej nuty znika, a pozostaje ty lko jej 
gracya —  u łożon y na chór przez p. Ż eleńskiego  
ma tę w łaściw ość, że od razu w pam ięci m uzy
kalnego słuchacza zostaje. Jest to dowód wielkiej 
wartości.

W e W łoszech, w B oskiem  Konserwatoryum  
harmonii, gd zie  m uzyka dziko rośnie, kam ieniem  
probierczym  utworów m uzycznych łatw ość, z ;a- 
ką udzielają s ię  uchu: jeżeli publiczność w ych o
dząc z teatra śp iew a  słyszan e p ieśn i, partycya  
genialna! Jeżeli nie, w yrok o niej w ypada roz
ma i t y . . .  a  w  tym  kraju w ulkanicznym , skoro  
m yzykant od razu nie porwie sali, skoro trzeba 
go, jak  na północy, d y sk u to w a ć .. . przepada.

K iedy publiczność zachw ycona K rakow iakiem  
Moniuszki krzyk n ęła  his! dyrektor, chcąc pokazać  
bogactwo sw oich  chórów, dał hasło wojennej p ie
śni chorw ackiej „ N a  P r e j“ (na bój). Z aintonow a
na przez w szystk ich  śp iew aków  razem  żołnierska  
nuta doprow adziła nas do Polon eza-B allady, g łę 
bokiej kom pozycyi skrzypka V ieuxtem ps. V. T e le 
sińsk i odegrał prześlicznie tę m elodyę; zdaw ało  
nam się , że s ły szy m y  opow iadanie n ieszczęść oj
czyzny —  że szep ty  skrzypców  zdają nam spra
wę z jakichś tajem niczych, fatalnych w ypadków  
d ziejow ych . . .  że przeciągłe tony instrumentu są  
jękiem  ofiar, zaw odzeniem  n iew iast —  w szystko  
w ypow iedziane na tempo  sz lach eck iego  tańca, po
loneza, który, jakby w yrzut sum ienia, wtórując 
pow ieści, k lnie, p łacze i w zd y ch a , . .

Pod tak sm atnym wrażeniem  nie można było  
porzucić słuchaczy. F inalnie należało ich nastroić 
aa w ysoki ton m iłości, w iary i nadziei —  a ude
rzyw szy  w te trzy struny, zagrzać do w ytrw a
n i a . . .  Boć zdaniem m uzyki, jej B oską m issyą.od  
czasu Orfeusza, rozpędzać [piekielne ciem ności i 
rozbrajać szatańskie m oce.

Zabrzm iał w ięc Chór wygnańców, m uzyka p. 
Ż eleńskiego dorobiona do następującej poezyi p a 
ni D acbińskiej:

„Gzy nas zima zmrozi lodem,
„Czy skw ar letni pierś przepali,
„Z dzielną wolą, z dachem  młodym  
„Idźm y dalej! Idźm y dalej!

„Choć nam nieraz brataie słow o  
„Utkwi w serca ostrzem stali,
„W Bogu czerpiąc siłę  nową.
„Idźm y dalej! Idźm y dalej!

„Niechaj piorua błyska w górze,
„Niech stuletnie dęby wali,
„My przez grom y i przez burze 
„Idźm y dalej! Idźm y dalej!"
Cóż dodać do tego, cośm y w ypow iedzieć chcieli, 

a co się  w ypow iedzieć nie da —  bo wrażenie 
dźw ięków  doraźne, boskie i nikłe, jak sen o ra* 
ju, jak m ajak^pnstyni, co zm ęczonym  wędrowcom  
upragnione daje w izye. Co dodać do tego spra
wozdania? Chyba już tylko proste podziękow anie  
p. Zeleńsuiem n w im ieniu tych w szystk ich , k tó
rych zachw ycił, a których na setk i m ógł liczyć  
ow ego w ieczora chyba wyraz w dzięczności za 
tę ucz ę hium onn, która, ja k  każdy dobry uczy- 
nek, powracając do sw ego daw cy, za nim z Pa
ryża do K rakowa pogoni niby echo przeciągłego  
poklaska wychodźczej rodziny.



CZAb z Wtorku 22 Czerwca 1869.

Prw “o8k^d^tyo*ącó 
Sin toltn °-nji 8 glosowania upadły; utrzymała
A L  ,| e yna P°Prawka Komitetu do paragrafu, 
kił /i o, mow» o przyjmowaniu nowych człon - 

do Towarzystwa, brzmiąca w tym duchu, iż 
propozycya przyjęcia kandydata obok podpisu jedne
go członka Komitetu, winna być odtąd zaopatrywaną 
podpisem dwóch członków Towarzystwa.

Odbieramy list następujący:
» ^ ta  myślprzechowania w trumnie drogich zwłok 

naszego Wielkiego króla Kazimierza, nie może jak 
yiko napełnić żywą radością serca polskiej ziemi. 

Szczęśliwym się czując, iż mogę mieć zaszczyt wzię
cia udziału w owej narodowej składce, upraszam o 
Przyjęcie na powyższy cel załączonej kwoty 20  złr. 
Proszę przyjąć itd. itd. 20  czerwca.

Juliusz, Ozdoba Florkiewicz z Młoszowy 
(Przesłane nam pieniądze, równie jęk i poDrzednie 

Odsyłamy do kasy Towarzystwa naukowego. (P  R e d 1
—  X. Sulikowski nadesłał na nasze rece 25  złr

L h ip !% rn y  US  r ńlkleg°, 0łtarza *  “
komitetowi. odesłaliśmy właściwemu

v r  ^  8obot9 19go b. m. Józef S o c z y ń s k i

rf l807 kaw"?’ b Ż°*lniert W W0j8ku P°l8kiem od 
norowći med T  y złotego polskiego, Legii ho- 
Bkazitelnć- 1 Z wy8Py Heleny i znaku nie
robie o n i y,iSrZeiyW8zy Ut 80» P° dłuSi6j P o 
świata n  -AZ0°y Sakramentami zeszedł z tego
liczni!” k ° godzinie 4 P° Południu odprowadzała 

cznie zebrana pobożna publiczność krakowska za
c n e g o  syna ojczyzny na miejsce wiecznego spo
czynku. Jutro we wtorek, 22go b. m. odbędzie się 
za duszę Jego żałobne nabożeństwo w kościele 0 0  
Kapucynów o godzinie 10 rano.
q. , ^ CZ0raJ PO południu odbyło się w Ogrodzie 
Strzeleckim strzelanie do tarczy o medal srebrny 
Najlepszy strzałpadł z ręki p. H e f f e l m a i e r a  ktńrv 
uzyskał nagrodę. W sali strzeleckiej portret zeLtn 
™»go U k  tatow ego , * * »  J  
towi nowego króla p. P o l l e r  a. Portre-
„ 7~ Towarzystwo Dobroczynności w Krakowie d« 
“osi, iż w niedzielę dnia 27 czerwca o • 
“le 10 przed południem, obchodzić będzie

s ,  tt "r“ w »
ńei taaniem, na któro wraz a T t T i T  ®Łt,li®sn°- 
ogólnego schronieni* nnir  ubogiemi z domu
tra zaprasza l8’ publlczn<^ d» kościoła &. Pio-

P- Czesława^pTenfi. ,d?ienniku “aszym usiłowania 
Młody ten Drap™ ^ ^ okoI° oświaty ludowej, 
dawać lun w  • na polu łiterackiem, zaczął wy- 
^ ia ta  która d S a , CZasopi8mo ludowe Nowiny ze 
połnieiodnn»ioj » 1 zestawieniem treści, najzu-
miar na poparcie ° pot” ebom ,ludu naszego, a ze wszech 
Od i5go b rn rednirt y mtelllgencyi zasługiwało, 
swego
przeznaczeniu tytuł: Włościanin. W ł o ś c ^  b ę S  
pismem ilustrowanem, a jak już ilustracya tytułu na 
prospekcie wskazuje, ilustrowanem starannie. Jeżeli 
»Nowiny ze świata", przez trzy miesiące pod redak- 

p. Czesława Pieniążka wychodzące, ze wszech 
“uar na poparcie zasługiwały, to tern więcej jeszcze 
Włościanii.a popieraćby należało, gdyż redakcya nie 

Podnosząc ceny prenumeracyjnej, pismo kosztownemi 
kier°gaCa ilustracyami. Dowodzi to, że redakcya nie 
c e n i^  rachubą, ale prawdziwie szczerem poświę-
narodu p ! w?rawy ludu’ a wi«c dla sprawy kraju,
nie mnłr, zno 118 t0 obojętnością odpowiedzieć może, me powinna.

— lydzień ubiegły zadał wielu gospodarstwom sta 
owczą klęskę i zniszczył nadzieje obfitych plonów.

wad bowiem, który w dniu 15 b. m. tylko zastraszył 
Krakowian, nim doszedł do miasta, porobił ogromne 
Szkody w polach. Ta Bsma chmura, która wyrzuciła 
na Kraków ulewę różnćj wielkości kul lodowych, 
idąc od strony Myślenic, pozasypywała lodem wsie’ 
po nad któremi się przesuwała, a mianowicie: Sie- 
Oohoin? w WICe’ Swi t̂uiki> Hzeszotary, Podstolice, 
teeo stnn Wrzf ow,ce oz«ść L“« ay i Gołkowice, do 
£  z T ! 8’ )eszsze na drugi dzień można było
dostaten P° Ta Jedyna okoliczność daje
dostateczne wyobrażenie, jakie ten grad porobił zni
szczenia w zasiewach. Pojedyncze kule dochodziły

ob oi..,,

pow ietrznie w
szą, przenikliwe panuje zimno; ostatniemi dniami pahi 
tom ciągle w piecach. Podobne wiadomości nadchodzą 
także 1 z odleglejszych czeskich kąpieli, przez co wie
le osób się wstrzymuje z wyjazdem
Br«ń Donoszą nam, że wyrobnik rzeźniczy Wojciech 
Brzań k, wracając pijany do domu spadł z mostu pod 

*,tkni«ty “Pepleksyą życie zakończył.
artysta n ,8U d̂ ‘ bawi w Krakowie znakomity nasz

w p „ .M dzi. do

*  d , " k " “ i  C * ° ™ >  czka wi«« księgarza tutejszego, wyszła książę 
r w  t  T  uHadn P- Włed,sława B e ł z y  p. t.:

m h E S t L  • dz,at" yTpol8ki6j n* Pamiątkę trzech- setletoićj rocznicy unii Lubelskićj. Edycya ozdobna.
. ~  *?r Janoszek Wy dra, wyższy lekarz sztabowy
1 naczelpy lekarz szpitalu wojskowego we Lwowie,
przeniesiony został w stan spoczynku, a Dr Boriwo
Tomsa mianowany lekarzem wojskowym we Lwowie.

 ̂ Proszeni jesteśmy o zamieezozeuie następującej

Rada powiatowa w Sniatynie uchwaliła na dniu 
10 listopada 1868 założyć w Sniatynie bibliotekę 
powiatową w celu szerzenia oświaty przez wypoży
czanie odpowiednich książek. Na wyposażenie tej in- 
stytucyi, która głównie kształcenie ludu wiejskiego 

na oku, i której otworzenie po usunięciu zacho- 
®*ąoych przeszkód już z dniem 1 lipca b. r. nastąpi, 
^ eanaczyła Rada państwa z funduszów powiatowych 
^  200 złr. a. w. jako jednorazowy datek, prócz 
Bi« dŁa4 stałą z dniem 1 stycznia 1869 poczynającą 
to w corocznej ilości 100 złr. a. w., które
strać,Jy P° opędzeniu koniecznych wydatków admi- 
dzieł pry°d każdego roku w całości na zakupywanie 
naukow,adews,ystkiem ludowych, prócz tego zaś i 
2e jedaa  ̂ W r°*maitych gałęziach, mają być użyte, 
blioteka p0 ĝran‘c*ona na tak szczupłe fundusze bi- 
mogła, a teaJHt°Wa tylko bardzo pomału wzrastaćby 
spodziewać aie**mem Pożytek, jakiego po niej słusznie 
długi oczekiWan“4leży> nie odpowiedziałby przez czas 
myśl uchwał, Ii“' *»raca się Wydział powiatowy w 
1868 do wszystkiy Powiatowej z dnia 10 listopada 
uprzejmie, by w c . °bywateli kraju upraszając ich 
pasów biblioteki powiatwi?ksłen*a ^ “duszów i za- 
przez przyjęcie obowiaet*^ w ^“'słynio, takową bądź 
bądź też jednorazowemi Uh Pew“yck stałych opłat 
dzacb, czy w książkach lnh*tlumi °*y to w P‘eaiV  
ki przydatnych wesnrzeń materyałaoh dla bibliote-

’ Zadurou,'; Waty° dnia 3 czerwca
Wr0W,**» Wutęh,

— Towarzystwo Bratniej Pomocy założone w Czer- 
niowcach następującą wystosowało odezwę do ziomków.

Niedola braci przybywających do nas z różnych 
części ziem polskich a pozbawionych bez własnćj wi
ny odpowiedniego utrzymania, była powodem zawią
zania polskiego Towarzystwa Bratuićj Pomocy w C*er- 
niowcacli. Dzięki gorliwości, rodaków zamieszkałych 
na Bukowinie, zadanie to zostało już w części osią
gnięte, przyniósłszy w krótkim czasie niejedną ulgę 
w nieszczęściu. Mimo jednak gotowości do ofiar, jaką 
tutejsza ludność polska objawiła, a o którój załączo
ne sprawozdauie z Ogólnego Zebrania najlepićj prze
konać może, wpływające fundusze nie mogą zadość 
uczynić coraz liczniejszym potrzebom. Mając więc po
wierzoną sobie opiekę nad interesami Towarzystwa, 
czujemy się w obowiązku wezwać Was, Szanowni ro
dacy, tak w Gal cyi, jakoteż w W. Ks. Pozuańskiem, 
do współudziału w usiłowaniach naszych, roszcząc so
bie tem słuszniejsze prawo do tego, iż z braku po
dobnych Stowarzyszeń u Was, niesienie pomocy nie
szczęśliwym braciom, przeważnie nam się teraz do
staje w udziale. Rozmiaru darów nieoznaczamy, a zo
stawiając wysokość ich chęci i możności każdego, 
oświadczamy zarazem, iż najskromniejszy datek z 
wdzięcznością przyjmujemy. Silni przekonaniem, że 
odezwa nasza przez wzgląd na cel, który ją  spowo
dował, zasłuży sobie w kraju na odpowiednie uzna
nie, udajemy się do Szanownych Rad powiatowych, 
Towarzystw gospodarskich, finansowych, naukowych, 
itd., zarządów gminnych, kąpielowych, jak niemnićj 
Redakcyj wszystkich polskich dziennikó v , by odbie
raniem składek zająć się raczyły, a wszelkie prze
syłki wprost do naszego Towarzystwa adresowały.

Z Rady Dyrekcyi Towarzystwa Bratciój Pomocy. 
Czerniowce d. 3 czerwca 1869. — Prezes Aleksander 
Morgenbesser, dyrektor sekr. Antoni br. Gostkowski.

  Dnia 19 czerwca pochmurno, w południe i wie
czorem drobny deszcz. Termometr doszedł do -|- 15°.5 
od -f- 9°.4 R.— Dnia 20 czerwca również pochmurno, 
przed południem deszcz z grzmotami, po południu dro 
bny kilkakrotnie. Termomejr doszedł do -j- 16°,2 od 
od -t- 10°.0 R. Barometr od południa dnia 20 idzie 
oasad do góry, stan jego o godzinie 6ój rano dnia 21 
czerwca był 328’36, termometru -f- 9°.0 R. Wiatr za- 
cbodni chwilami dość mocny.

— We wtorek dnia 22 czerwca, Śgo Paulina bi
skupa wyznawcy.

S p r a w y  s ą d o w e .

Kraków d. 15 czerwca. P r z e w o d n i c z ą c y  
Sirzyszowski; S ę d z i o w i e :  Jaworski, Brazoń 
P r o t o k o l i s t a :  Kostka; P o d p r o k u r a t o r :  
Koncki.

(Gwałt publiczny). Celem ułatwienia rozwoju go
spodarstwa krajowego, sprzedaje rząd jeden gatunek 
soli w Wieliczce po znacznie zniżonych cenach, prze
znaczając go wyłąoznie dla bydła; użycie tej soli dla 
ludzi ze względów przeważnie finansowych surowo 
jest zakazanem. Aby pod tym względem zapobiedz 
wszelkim nadużyciom, sól pizezuaczona dla bydła, 
bywa zwykle tłuczona i zabarwiana na cierwono, 
a nawet ostatniemi czasy przeznaczył minister rol
nictwa hr. P o t o c k i  5000 złr. nagrody, za wynale- 
zieuie środka przyrządzeuia soli tak, żeby szkodliwą 
była dla ludzi, nie szkodząc bydłu. Gospodarze chcą
cy korzystać z tego dobrodziejstwa, tj. kupować ce- 
tn*r soli po 30 c., zamiast po 5 złr. 65 c., winni 
się wpierw wykaiać świadectwem dotyczącej władzy, 
iż posiadają bydło. Przekupkcm i przemysłowcom 
dało to jednak powód do nadużycia, a sól przezna
czona dla bydła, stała się dla nich źródłem spekula- 

8obie bowiem świadectwa, że 
batiW nn*n^ ! v  y > a*bo też podobnych certyfi- 

£ * “ ,rZeCZywiatych właścicieli, a na tej
zasadzie nakupywah soli zabarwionej, opłukawszy ją  
wpjerw należyce sprzedawali za sól lepszą cetnar 
po 5 złr. 65 c. Straż skarbowa dowiedziawszy się 
o podobnych nadużyciach, przy każdej sposobności 
starała się sprzedaży tej soli przeszkodzić, zabierając 
ją  sprzedającym.

W Sieprawiu na jarmarku dnia 28 maja 1867 r. 
straż, o której mowa, napadłszy przekupni na gorą
cym uczynku sprzedawania tej soli, chciała natych
miast takową zabrać, ale przekupki nie okazały się 
zbyt pochopnemi do usłuchania władzy, lecz stawiły 
czynny opór, zacząwszy najprzód od obelg, wzięły 
się następnie do bicia straży skarbowej, zasypywały 
st.ażnikom piaskiem oczy, kamieniami na nich rzu
cały, co rzeczywiście ogronmy wywołało zgiełk. Chło
pi przypatrujący się temu, zwykle lojalni, tym razem 
zapomnieli o korzyściach skarbu z podobnej konfi
skaty, i ująwszy się za przekupkami, wspólnie z nie
mi zaczęli bić strażników, tak, że tym ledwo udało 
się schronić na pobliski folwark. Ale na tem się nie 
skończyło. I tu ich jeszcze wytropiono, oblegano i 
napastowano, aż wreszcie do powtórnej przyszło bi
twy. Strażnicy w liczbie trzech bronili się jak mogli 
poranili nawet kilku bagnetami, a jednej z przeku
pek dostało się kolbą. Jednak nec Hercules contra 
plur«8\ przeoiw trzem strażnikom było około 300 lu
dzi ; upadli więc pod razami kijów i postradali broń. 
Nadejście dwóch żandarmów przywróciło ostateoznie 
spokojność. Dwóoh strażników chorowało z tej bitki 
przeszło siedem dni, jeden zaś czternaście dni.

Opisany powyżej fast jest przedmiotem dzisiejszej 
rozprawy. Dwudziestu dwóch oskarżonych stoi dzisiaj 
przed Bądem; są to przekupki, chłopi, urlopnicy, wy
służeni żołnierze itp.; wszyscy, prócz przekupek, przy
padkowo do całej tej sprawy wmieszani, bo tylko z 
własnemi interesami znajdowali się na jarmarku. Bili 
strażników dla tego, że inni to samo robili, ale nie

wiedzieli właściwie o co idzie. Tłumaczą się muisj 
więcej w ton sposób, że strażnicy nie powinni byli 
wydtierać soli, którą sam N. Pan pozwolił sprzeda
wać w żupach, gdzie też rzeczywiście kupioną była. 
Wszyscy zdają się zapominać, lab nierozumieć popeł- 
nionej przez siebie zbrodni, a już o tem zupełnie nie 
wiedzą, że protest c z y n n y  przeciw urzędowi suro
wo jest zakazany; nie mogą w żaden sposób pojąć, 
jak to można wyrządzać skarb iwi szkodę, jedząc sól 
przeznaczoną dla bydła, a żyjąc w nędzy, mniemają, 
że i oni używać mogą soli dla bydła przeznaczonej.

btrażnicy policzyli sobie za szkudy poniesione pod
czas tej bitki 183 złr.; na zapytanie przewodniczą
cego, czy mogą tę kwotę zapłacić, obwinieni odpo
wiadają jednozgodnie, żs sami nic nie mają.

Chociaż nie udało się w ogóle przekonać obwinio
nych, iż są winni zarzuconej sobie zbrodni gwałtu 
publicznego, udało się jednak podprokuratorowi p. 
Konckiemu przekonać sędziów pod tym względem. 
Przeszedłszy wszystkie dowody, jakie przeciw każde
mu z osobna obwinionemu walczą, poczynił odpowie
dnie wnioski, które sąd z małą zmianą przyjął. Mia
nowicie skazał za zbrodnię gwałtu publicznego Jana 
Jsrosika, Stefana Panka, Sebastyana Grochala, Piotra 
Michalika i Józefa Amoła na cztery miesiące ciężkie
go więzienia, Jacka Matusa i Józefa Stachurę na trzy 
miesiące; Katarzynę Haukusową, Tomasza Grochala i 
Mateusza Bętkowskiego na dwa miesiące; Józefę Neu- 
drową, Franciszka Hacblicę, Teklę Aniołową na sześć 
tygodni; Szymona Strzyżowskiego, Reginę Michaliko
wą, Kunegundę Motydzinę na miesiąc; Jędrzeja Woł
ka uznał sąd winnym występku zbiegowiska i skazał 
na 14 dni więzienia; Antoniego Piątka zaś winnym 
przestępstwa obrazy straży w służbie będącej i ska
zał na 10 dni więzienia. Czterej obwinieni zostali 
uznani niewinnymi.

Wszyscy skazani, po krótkioh a daremnych targach, 
aby im coś opuścić z kary, wyrok przyjmują.

W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym 
sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:

We wtorek dnia 22 czerwca b. r. Jana Kochonia 
o ciężkie obrażenie ciała.

We środg dnia 23 czerwca b. r . Ludwika Patyka 
o kradzież; Ludwika Wicka o kradzież.

We czwartek dnia 24 czerwca b. r. Anny Rodo- 
szowej o kradzież; Józefa Niedojadła o kradzież.

W piątek dnia 2o czerwca b. r. Franciazka Ma- 
tlaka o ciężkie obrażenie ciała; Kazimierza Fiałkow 
skicgo o kradzież.

W sobotę dnia 26' czerwca b. r. Jędrzeja Stany 
o oszustwo; Jakóba Węgi* 0 kradzież.

Przyjechali do Krakowa od 20go do 2lgo czerwca
IIOTKL DREZDEŃSKI: Michał Dobrzyński właś. 

dóbr z lam owa, Karol bar. Stahol jenerał - major z 
Odessy, Katarzyna Koniska gubernatorowa z Lublina, 
Tytus Drohojowski właśc. dóbr z Kyczowa, Adam 
labaczyński właś. dóbr a Galicyi.

iluTEL SAóKl: M. Zabłooka a Kongresówki,
J. Niesiołowski z Galicyi, JM, j,ft Choryński nadpo- 
ruczuik ułanów z Galicyi, Adam Gastcll z Warszawy, 
Antoni Skrzyazowski jeueraiuy dyrektor dóbr z Cho- 
rostkowa, Aleksander Romer z Tarnowa, Marya Pi- 
lińska wł. dóbr z Tarnowica, Fioryan Helzel wł. dóbr 
z Górki, Alfred hr. Żółtowski wlasc. dóbr z Poznania, 
Mikołaj Hormuzaki właściciel dóbr z Czerniowiec, Jó
zefa hr. Sołtyko wa właśc. dóbr z Galicyi, N. Basi 
wł. dóbr z Wiednia, Leon Fleury prof, z Petersburga, 
Alois Lindner inspektor z Wiednia, St.fan hr. Za
moyski wlasc. dóbr z Wysocka, ks. Aleksandrowa Czar
toryska właśc. dóbr ze Lwowa, Jan hr. Stadnicki 
właśc. dóbr z Galioyi.

MOTEL POLLEKA; Franciszek Polaczek kupiec 
z Ołomuńca, G. Held kupiec z Bawaryi, Paweł Bie- 
łowodzki oficer rosyjski z Orła, Józef Pellegrini wł. 
dóbr z Tuchowa, Franciszek Steinbach urzędnik z 
Wiednia, Ksawera Bubrowa z Lnbiina, E. Bernard z 
Petersburga, Paulina Turska z Kongresówki, Stefan 
Gorgi z Węgier, J. Sohreiber kupiec z Wrocławia.

jtiOTEL POD KÓZĄ: Aleksander Batiarow kapi
tan marynarki z Petersburga, Feliks Bolechowski z 
taoną właśc. dóbr z Kongresówki, Ernest Wojciechow- 
żski z Wiednia, X. Stanisław Lewicki z Kongresówki, 
Bolesław Węgrowski z familią Dr med. z Kongre
sówki, Klemens Węgliński właś. dóbr z Kongresówki, 
Ludwik Wyżorembsai prof, z Warszzawy, Karol Gins
berg kupiec z Częstochowy, Karolina Dzierzbicka z 
córkami z Kongresówki, Aleksander Bossakiewicz a 
Warszawy, Józef Źołański wł. dóbr z Kongresówki, 
Konstanty Bzowski z żoną wł. dóbr z Kongresówki, 
Stanisław Mrozowski z synem właś. dóbr z Kongre
sówki, Malinowska właścicielka dóbr z Kongresówki 
J. Turnau z żoną właś. dóbr z Galicyi,.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski Reginę, Barbarę 
Tomaszewskie o zaskarżeniu ich przez Bazylego Łap 
kę, Maryannę Kowalską i Józefa i Aanę K aszyń
skich o przyznanie własności zahipotezowanych na 
imię Tomasza i Reginy Tomaszewskich a/4 części 
realności pod L. 3933/4; ustna rozpr. 28 czerwca we 
Lwowie.— Sąd Samborski Józefa i Konstancyę Cze
chowiczów o zapozwauiu ich przez Apolinarego Hop- 
pena o ekstab. 8,595 złp. z części dóbr Swaryczowa; 
ust. rozpr. 6 sierpnia; kurator DrKohn. — Sąd lwow
ski Gertrudę Szyryoownę o wyznaczeniu dlań kurato
rem Dr Madejskiego w sprawie usprawiedliwienia do
żywocia ua dobrach Borszotów.— Sąd samborski Ma
teusza Sulatyckiego o zapozwauiu go przez Apolina
rego Hoppena o ekstab. 1,743 złp. 2,371 złp. 23 gr., 
627 złp. 7 gr. i 653 złp. z f/4 dóor Swaryczowa, 
uslu. rozpr. 6 sierpnia; kurator Dr Kohu.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

TłlESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Ltcowski&j.

L i c y t a c y e :  W dniach 9 lipca, ,6 sierpnia i 9
września w Czerniowcach sprzedaż realności g r- 
niczych w Bukłehoi, cena wywołania 1 , a r.
W d. 19 sierpnia w Tarnopolu sprzedaż /4 części 
dóbr Rudodby, cena wyw. 42,837 złr. As • 

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Peczeniżynie Stefana So- 
łonenkę, spadkobiercę Fedora Sołonenki w d. 12ym 
maja 1853 r. w Stopczatowie bez testam. zmarłego 
knrator Wasyl Sołonenko.—  Sąd lwowski posiadacza 
zgubionych w czasie pożaru w Stanisławowie obliga- 
oyj indemnizaoyjnych Nr 6371 lwowskiego obrębu 
na 100 złr. i Nr 20134 krakowskiego obrębu na 
100 złr. na imie Juliana Hankiewicza wydanych; zgło
szenie się do roku.

Hamburg: 19 czerwca. Senat na wczorajszem 
posiedzeniu wybrał do wakującego sekretariatu 
stanu, dawnego posła w Londynie Dr Geifken 
z tytułem i goduością syndyaa.

HruRsella 18 czerwca. Izba deputowanych 
przyjęła 50 głosami przeciw 28 wczoraj posta
wiony wniosek tyczący się czasowego zawieszenia 
aresztu osobistego.

Paryż 18 czerwca. Według nadeszłych tu wia- 
domuści z St. Etienne wczorajszy dzień przeszedł 
spokojnie, jakkolwiek w mieście daje się widzieć 
rozdraZuieuie. Kopalnie węgla jak i cale szyby 
obsadzono silnym oddziałem wojska.

Paryż 19 czerwca. Journal ojficiel pisze w wie
czornym wydaniu: Według wiadomości nadeszłych 
dziś z rana z St. EIicqqc panuje tamże zupełny 
spokój zarówno jaz w Kicamane. Wiadomości 
z innych punktów kopalui węgla nadchodzą ró
wnie zadawaluiające.

Paryż 19 czerwca. Dzienniki urzędowe dono
szą: szef gabinetu cesarskiego radca stanu C o n 
ti wyjechał w piątek do kąpiel we Włoszech. 
Fodroź jego nie ma żadnego znaczenia politycznego.

Londyn 18 czerwca. Z Nowego Jorku tele
gram podmorski donosi: kilku Amerykanów i Ku- 
bahczyaów będących w stosunkach z komitetem re 
wolucyjnym powstania na wyspie Kuba zostało 
uwięzionych z powodu naruszenia prawa neutral
ności przez urządzanie wyprawy do Kuby.

Londyn 19 czerwca, l ib a  wyższa, rozprawy 
nad bilem o kościele irlandzkim. Izba przepeł 
mona, tryouny podobnie. Hr. Russel w dłuższej 
rozmowie otwarł rozprawy nad drugiem czyta
niem. Następnie przemawiali za drogiem czyta
niem ks. Argyll, lord WestDury i sekretarz ao- 
lonii hr. GrauVilie; przeciw margrabia Abersorn, 
hr. Lichheid i lord (Jairos. Przystąpijno do gło
sowania o Hej: 179 głosów za drugiem czytaniom 
a 145 przeciw. Rząd przeto uzyskał większość 33 
głosów.

Hedyolan 19 czerwca. Wczoraj wieczór 
zgromadziły się tłumy na piacu katedralnym 
zaszły niepokoje. Wystąpiło wojsko, które też 
przywróciło porządek bezzwłocznie. Główni agita
torowie i mówcy zostali uwięzieni, między inne- 
mi redaktor dziennika Gazzettino delta Rosa B iz 
zoni; gdy go aresztowano w kawiarni, popólstwo 
dawało oklaski.

Hadryt 18 czerwca. Komisya budżetowa, 
której wniosek nałożenia 33jj na wszystkie renty 
zagraniczne wz ęto pod rozbiór postawiła wniosek 
co do nałożenia 14% na kupony od renty. Rząd 
oświadczył się przeciw obn środkom i chce na
tomiast nałożyć zwykły podatek 5jj.

Madryt 18 czerwca. Serrano złożył przysię
gę jako rejent i przyrzekł bronić konstytucyi 
wolności kraju. Frzybył tu dawny kapitan gene 
raloy Katalonii margrabia Pezuela, lecz zaraz po 
swem przybyciu aresztowany.

M a d r y t  18 czerwca. Ukonstytuowało się no
we ministerstwo. P r i m  zostaje ministrem wojny 
i będzie prezesem rady ministrów, S i l r e l l a  mi
nistrem państwa, H e r r e r a  sprawiedliwości, inni 
miuistrowie zostają dawni.

Ateny 17 czerwca. Izba dziś otwarta przez 
króla. W mowie tronowej wyliczone są przyczyny 
rozwiązania poprzedniej izby i zapowiedziane 
projekta do ustaw tyczące się odpowiedzialności 
ministrów, reorganizaoyi szkół ludowych i sądo
wnictwa, jakoteż zniesienia kursu przymusowego 
dla papierów publiczuycb. Mowa tronowa zapo
wiada, że liczne roboty publiczne będą przedsię
brane, między innemi przebicie cieśniny korync- 
ki e j.

Belgrad 18 czerwca. Pierwszy bank serbski 
ukonstytuował się, zawiązał stosunki z bankiem 
franko-węgierskim w celu uzyskania koncesyi na 
kolej serbską i południowo węgierską z Kikiudy 
do Belgradu.

B u k a r e s z t  18 czerwca. Na dzisiejszem po
siedzeniu Benatu przyjęto znaczną większością 
Wotum izby niższej tyczące się zniesienia przy
wileju banku do wydawania polio asekuracyj
nych.

Bukareszt 18 czerwca. Izba odrzuciła żą- 
danąpożyczkę, natomiast umocowała rząd zacią

gnąć dług przechodowy przez wydanie oprocento
wanych bon państwowych.

T u n i s  18 czerwca. Dekretem beya za poro
zumieniem się z Francyą, Anglią i Włochami zapro
wadzono komisyę wykonawczą z urzędników fran
cuskich i tunetińskich, i umocowano ją do objęcia 
kontroli międzynarodowej nad dochodami.

W a s h i n g t o n  18 czerwca. Jeueraiuy zarząd 
państwa zgodził się na postępowanie władz w 
Nowym Jorku z członkami junty kubańskiej. Ofi
cerowie werbujący do powstania na Kubie zo
stali aresztowani w Richmond i Baltimore.

Wczoraj w południe doszła nas sobotnia wie
czorna N. fr . Presse, i w niej wyczytaliśmy: 

„Według wiadomości z 18 bm. z Niżoi Nowo
grodu biskup Łubieński w przejeżdzie do Permu 
miejsca swego wygnania w Nowogrodzie na tyfas 
ciężko zachorował. Lekarze wątpią o wyzdrowie
niu. Na żądanie biskupa wysłany został do łoża 
chorego ksiądz katolicki."

Wieczorem nadeszły dzienniki berlińskie, zjktó- 
rych pułurzędowa Nord - deutsche A llg -Z tg  z nie
dzieli podaje znaną o wygnaniu biskupa Łubień
skiego notę Gońca urzędowego (Czas Nr. 133 z 15 
b. m.j, i w końcu jej dodaje od siebie:

„W podróży do Uralu Biskup uczuł się słabym 
w skutku zaziębienia. Na wiadomość o tem, r z ą d ,  
który z prałatem tym szczególniej, ze względa
mi stanowiska jego odpowiednemi, obchodzić się 
polecił, wydał natychmiast rozkaz, ażeby mógł 
pozoBtać w drodze w Niżnym Nowogrodzie aż 
do zupełnego wyzdrowienia. Nowogród odznacza 
się mianowicie zdrowym swoim klimatem".

Wydanie tego rozkazu dowodzi tylko, żo biskup 
tak ciężko zachorował, iż dalej wieść go nie było 
podobna. Dla znających rząd rosyjski, to nie 
wątpliwe. Jakoż czytamy w Kreuzzeitung niedziel
nej następujący ustęp z Warszawy 18go b. m.: 

„Stosownie do depeszy telegraficznej, która wczo
raj doszła tutaj Namiestnika jenerała feldmarszał
ka hrabiego Berga, biskup Augustowski (rzymsko
katolicki) Konstanty hrabia Łubieński, w przejeź
dzi e przez Niżni Nowogród na tyfas zachorował, 
i po trzechdniowej słabości na tenże umarł. Zmar
ły był w trzydziestym szóstym roku życia."

Wiadomość ta nosi całkiem urzędową cechę, bo 
biskup umarł w p r z e j e ż d z i e  (odbywał podróż 
dla przyjemności). Widzimy ją powtórzoną jako 
depeszę telegraficzną w N. f r .  Presse wiedeńskiej 
niedzielnej:

B e r l i n  19 czerwca. Z nad polskiej granicy do- 
noB zą, że biskup Łubieński w głąb Rosyi depor
towany, w drodze w Niżnim Nowogrodzie umarł 
na tyfas.

Nakoniec Breslauer Ztg, którą dziś dopiero nam 
oddano, najwięcej zawiera szczegółów. Fiszą jej 
z Warszawy 18go b. m .:

„Wczoraj doszła tu wiadomość o śmierci przed 
kilsą dniami na wygnanie wysłanego biskupa 
br. Łubieńskiego. Był on już cierpiącym w chwi 
li aresztowania go i wywiezienia, jednakowoż 
stan jego zdrowia nie przeszkodził wykonania 
rozkazu. Na drodze było cierpiącemu coraz go
rzej, i wreszcie gdy do Niżnego Nowogrodu do- 
ciągniono, nie było jut możaości uwięzionego da
lej transportować. Tu pokazało się, że się ciężki 
tyfus rozwinął, pod którym też uległ w trzy doi 
po swoim do Niżnego Nowogrodu przybycia. Tele
graficzna o tem wiadomość przyszła do Namie
stnika, który jeszcze wczoraj wieezór udzielił ro
dzinie wiadomości o poniesionej przez nią stracie."

Niestety zdaje się nie ma wątpliwości iż Bóg 
wiernego swego sługę powołał , oszczędzając 
mu reBzlę na wygnaniu goryczy. Szczegóły które 
zebraliśmy, zgadzają się nawet w tem że nie po
dają daty zgonu, zdaje się atoli, że jest nią 
dzień *17 b. m. Zapewne telegrafowano zaraz br. 
Bergowi, a więc skoro odebrał depeszę 17go, te
goż dnia zapewne wysłaną była. Nawet słabość 
gdy go wywozić miano, nie ochroniła biskupa od 
męczeństwa które barbarzyński (tym razem zmu
szeni jesteśmy do użycia tego wyrazu) systemat 
moskiewski polskim nakłada wyznawcom! . . .

Nic prawie nie mamy dodać do kilku przeglą
dowych uwag podanych na wstępie. Podróż p. 
Conti, senatora i sekretarza cesarskiego, do Włoch 
jest tematem do obfitych komentarzy, takich sa
mych po części jakie czyniono z powoda wysła- 
aia jenerała Fleury.

\

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“
Kursa. Wi e d e ń  21 czerw. godz. 2 minut 30. 

o% zjednoczony dług państwa 6 2 5 0 .— 5% *jed-
Iług państwa w srebrze 70 45. —Londyn 124-80__

Srebro 122-—. — Dukat 5 -9 0 - .  — Akcye kredyt
u i ^ n  - . Lomb»rdy 253*80—  Losy z I860 r. 
104 30. Losy z 1864 r. 125-30. —  Akcye franko- 
oustr. 124 2 5 .— Napoleony 9.97. Akcye koL gal. 
Kar. Ludwika 234.50.— Akcye kol. Lwow.-Czer- 
aiowieckiej 192-50. — Akcye kol. pół.-wschod. 
166-50. — Akcye banku 746.— Akcye banku zjedn. 
(Vereinsbank) 122-75.— Akcye banku jen. 74Ya.— 
Renta w srebrze 70-45.—Akcye kol. Rudolfa —•— 
Akcye kol. Alfoeldzkiej —. — Akcye banku. n^r. 
wied. —.—. [Akcye banku zjedn. (Vereinsbank) 
są poszukiwane.]

O D PO W IE D Z IA LN Y  R E D A K T O R  I  WYDAWCA 

A ? t t ' .m i  M o b t t i e o w m le i .

i pieniędzy,
kaamków 21 czerw, 
sreb. poi. s t za loozl. 

— nowe obr. .
Listyzast.pol.zknp.

knoty poi. lOOzir.
Ruble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal, 
Lankn.pr.zal6 0 zlr. 
Srebro nowe austr. „ 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
4$ gal. listy zast. b. u. 
H » » » b.k.
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g.bezk.idyw,

„ L. Cz. z oałą wpł. 
Listy, aus.zak. kr. z. 

s banku hipoteoz

W ledw ń 19 czerw. 
|  Metaliki na w. a.
,  Pożyozka naród.
„ Metaliki na m. k. 
.Obi.ind.niż. Aust. 

.  czeskie, 
a węgiersk,

żądają
110 
116 
861 

439 
158.J 
182 
83 
122J 
5 90 
9 96 

10 6 
T9J 
9 1 |

>36 
194 
91 70 
91 -

98 60 
62 60

93 50 
93 -  
91 90

pianą
108 
112 
85J 
423 
1661 
180 
811 
121 

6 80 
9 80 
9 96 
T8> 
90} 

73J 
233 
191 
91 60 
90 J —

98 25 
62 40

93 -  
92 50 
81 30

Gbi.ind.galioyjs. 
z buków. 

- » a siedmg.
Pożyozka głod. gal.

Listy zastawne.
6} Banku nar. losow. 
4] Galioyjskie . . 
ałS Wogiersk. los. 
5} Boden Cr. austr. 
Poiyozki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

.  9 .  1864
■ » ,  1860
« . . .  1864
a Como-Rente.
.  Kredytowo .
.  żegl.par.naD. 
a Ks. Esterhazy 
a Księoia Balm.
» , » Palfy. 
a ks. Klary . 
a hr. 8t. Genois 
a miasta Bud 
a ks. WindiaoLs . 
a hr, Waldstein. 
u hr. 
a tfvtcita

stąaają płacą

73 lOj 73 30
73 50 72 50
78 — 77 50
— — 101 —

100 __ 99 80
— — 79 —

92 50 92 ...

108 75 103 25

260 • 249
96 ------ 95 50

104 30 104 10
135 10 124 90
24 ~ >3 60

168 60 168 —

101 60 100 50

43 _ 42 60
34 50 34 _ _
38 — 37 60
33 60 33 __

38 50 37 50
23 __ 22 60
36 ___ 24 60
16 — 14 60
16 60 15 —

Afce. bank. % prz&n. 
Banku narod. austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynau. 

rządowej fr*-*!, 
zachodniej o. EL 
.’ardubiokiej . 
południow a) • 
Galicyjskiej •

,  Ozerniow. • • 
Kol. węg. pdłn.wsoh. 
ks. Rudolfa 200 fi. w. a. 
Oblig.pierwszeństw.
KoL Ces. Elż. 6J za 

— _  lOOfl-k.m.
(ar. pr). 100 fi. w. a. 

a (Emis. 1862) ,  ,  » 
Kol. Rząd. St: 600 fr. 
a ,  » Emis 1867 , 

Kol. polud. SŁ 600 fr
a Bony 6 ! 1876-1876. 

Kol.pól.C.F.100fl.k.m. 
,  a za 100 fi. w. a. 
a w areb. 6 i ,  „ » 

Kol. zaohod. Czea. aa
300fl.a.w.ar.l00 fl.w. a.
Kol. pełud-pdł-niem:

t.• — za 130 a.
  20 noilMU

747 745
281 — 279 __

598 698 —

2295 2285
378 — 877 __

193 __ 192 60
167 50 167 —

252 90 >62 70
135 25 234 75
193 192 50
165 50 165
169 25 168 75

103 60 103
91 25 91 _
90 25 89 75

137 — 136
132 50 132 __

116 — 115 50
233 — 237 60

96 26 95 76
92 60 92

108 76 108 25

92 76 92 25

82 81 60
94 76 94 36

KoLGaLK.L.S00fi.w.a 
w srebrze 6} za 100 

Kol.GaI.K.L. Emis. n  
Kol. Lw. Cz. po 300 a
— (w sr. 6; zafi.100.) 

a a  a  Emisys 1867.
Kol. 1. Sied. fi. 200 a. w. 
ks. Rudolfa po S00 fi.

— (w Br. 5 * S3 fi. 100 
a półn. ozee. po 300 fi.

a. w. w ar. po 6; za 100R 
Tow.Zegl. par. naDu:
— -  za fl. 100 m.k. 
Austr. Loyd fl.lOOm.k. 
KoL Czea. po 300 Ł

(w ar. SjzalOOfl.) 
Waluty. 

Cesara, korony.
dukat ns wagę

a - -  obrąozk. 
Złoto dl maroo . • 
Napoleondory . • • 
Fryderyki . . • • • 
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary aw iąsk ow e -

1
101 to  101 -
94 30 94 10

80 20 79 80
89 75 89 25
89 — 8 8 J 5

93 - 91 76

93 — 92 60

___ 96 —
96 — 93 -

100 - 99 75

— »..* —  —

—  ---- —  —

6 90 6 89
5 88 6 87
9 95 9 94
10 35 10 25
10 10 10 —
19 50 12 40

122 25 121 75
122 25 131 75

ST

Praskie bilety kaa.
aąuają 

1 82}
iw ów  16 czerwca 

Dnkat holenderski .
oesaram. . . 

Póiimperyał rosyjski 
d srebr. rosyjski 

,  pap.
Talar pruski. - , . 
Listy gaL b. kup. w. a.

.  m. k. 
J  zast. banka hip. 

Obligi indem. b. kup. 
6| Pożyozka narod. 
Ako. koL gal. b. kup.

a lwów.- ozer. 
Akcye banku hip. gal.

16 ozerw. 
Listy zast 1 ser. rab.

2 ser. .  
kupon . 

Listy likwidao. „ 
kupon E 

Potyczka r. 1866 „ 
,  r. 1866 ,  

Kolej warsz. wied. „ 
waras. byd. * 
warsz. terasy.

6 87 
6 89 

10 8 
1 92 
1 68| 
1 83J 

79 76 
91 26 
91 76 
73 40

237 76 
192 26 
86 60

88 41 
84 49

74 -

169 —

piaui
1 8 1 ;

6 79 
6 S3 
9 96 
1 86 
1 67;
1 8 2 :

79 10
90 76
91 60
72 90

236 60 
191 26
85 61

88 -
81 -  
1 84J 
73 70 
-  8? 

171 50 170 -
168 —

70  -------
70 >6 69 26 

104 50 --------

P aaięg f o so b o m  n a  ko lejach  U U um gnk
tiielwSioCxa*:

..takowa do Wiednia, Wrocławia f-IO rano; 8.30 m 
południu -  do Warszawy i Wrocławia o gods 
8 rano — do Ltootec 10.30 r no; 8.30 wieesdr- 
do Wieliczki 11 rsuu.

Wiednia do Krakowa 7.1& rano; 8.30 wieczór:
Jranioy do Szczakowy o godzinie 11.27 przed ooł?

dniem; 2.6 po poiadniu,
Szczakowo do Krakowa 2.61 po południc- 

te Lwowa Ao Krakowa 6.10 rano; 6 .20 wieisór; 
s : rzemyila do Krakowa 9 rano. 
t Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór 

-lyslowic do Krakowa 1 po południu.

Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.46 wieozór.—z Wre 
etawia o godzinie 9.46 ranó =  z Wrootawzt 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczot 

ze Lwowa 2.61 popołudniu; 6.11 rano— z Ww- 
liszki 6.16 wieczór.

1 Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu;
> Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 
i Wiedesia z Mrakowa  6.17 rano, v.»7 w ieczór,



CZAS z Atorku 22 Czerwca 1869

t
W spomnienie pośmiertne.

W dniu 3 b. m. i r. rozstał się z tym 
światem przytomnie, ze spokojem duszy 
i zdaniem się na wolę Opatrzności, po nie
długiej chorobie, ś. p. F r y d e r y k  ze 
L g o t y  L g o c k i ,  z szerokiej i głośniej
szej dawniej rodziny w P o ls c e  Lgockich 
pochodzący, a to w majątku własnym Jaś- 
kowicach. Na dniu 5 b.m. zebrani krewni, 
obywatele sąsiedzi i licznie zgromadzony 
lud wiejski, odprowadzili zwłoki ku wie
cznemu spoczynkowi — i wszyscy z ża
lem, z szczeremi łzami w oczach, złożyli 
je do mogiły na cmentarzu, przy kościele 
parafialnym w Pobiedrze.

Nie wszyscy równo spłacają dług ży
cia: jedni głośno przebiegają drogę, acz 
się nie wywięzują z najbliższych człowie
ka obowiązków; drudzy na umiarkowa
nych przestając zapędach, ściśle się trzy
mają koła powinnościami miejsca, czasu i 
osób określonego; inni wreszcie środkiem 
mniej więcej tych dwóch granic zdążają, 
wypełniając czynnościami lata swego prze
znaczenia,

S. p. Fryderyk drugą szedł drogą, kę
dy praca i nierozgłośne cnoty, kędy owe 
tylko zasługi wewnętrzne, domowe, rodzin
ne, ziemiańskie i obywatelskie w najbliż
szych kołach, które jednak wymagają wiele 
poświęcenia i zachodu, aby im godnie spro
stać można, gdy one są podstawą najwa
żniejszą bytu społeczeństwa.

Kto jak ś. p. Fryderyk, jako najstar
szy swego rodu i głowa swej familii, po
trafił z mienia swego i serca swego zro
bić dla niej ognisko, łączące ciepłem mi
łości pojedynczych członków ze sobą, gdzię 
chętnie każdy członek rodziny zasiągnął 
życzliwej pomocy i rady w potrzebie, a 
w trosce pociechy i podpory — kto jako 
współobywatel zasłużył sobie na miłość 
i szacunek, przyczyniając się chętnie we
dług sił do każdej dobrej sprawy — kto 
jako przełożony kochany od podwładnych, 
nigdy nie zamierzył cienia niesprawiedli
wości się dopuścić, a imię przodków czy- 
stem dochował do końca samego — : ten 
w taki sposób, w spójni z tern wszystkiem, 
przyczyniając się, ile tylko możności, do 
Ogólnego dobra, spłacił, zdaje się, dług
życia, jako nań przypadło i jako mu przy-

(1161)stało.
Cześć jego popiołom! R.

Ogłoszenie Przedpłaty
na

„Przegląd Polski/4
pismo zbiorowe wychodzące co m iesią c  
zeszytami od 10 —  12 arkuszy druku, a 
k tóre od Ig o  Lipca rozpoczyna czwarty 

rok swego istnienia.
Cena prenum eraty : ro czn ie . . . 12 z/r 

p ó ł-ro czn ie . 6 „
kwartalnie . 3 „

Prenumerować można w K r a k o w i e :  
w Biórze Redakcyi przy ulicy Gołębiej 
pod L. 172 i w Księgarniach pp. Fried- 
leina i Czecha — we Lwowie u pp. Wil\ 
da i Gubrynowicza — w Poznaniu u p. 
Merzbacha — w Ostrowie u p. Pritba- 
tscha — w Paryżu w Księgarni Luxem- 
burskiej, rue Turnon 16 — w Toruniu u 
p: Rakoicicza. (1204-1-3)

Napomnienie I
Upom inam  p.| E .  H -  z C . ,  aby po

przestał m e imię szarpać i m ną się in
teresować. Chcąc swoją godność utrzy
mać i swoje interesa załatwić, niechaj 
go nie interesują cudze, a tym sposo
bem nie będzie miał w myśli rozgłaszać 
bajek. Charakter tegoż znany w okolicy, 
ii nikom u nie przebaczy, żywemu ni 
zmarłemu, wiekowi ni płci, ani stanowi, 
każdego po za oczy wyszydzi i obmówi, 
chociaż go w oczy uściska i wycałuje. 
Proszę go więc nie zatrudniać się nadal 
m ą  osobą, i innych przy mnje na sła
w ie nie szarpać, bo zmuszony będę coś 
więcej napisać, nazwisko wyjawić i do 
tego sądownie przeciwko oszczercy wy
stąpić. (1 1 6 5 )

A. H. z O.

Leęons de franęais et de musiqne.
Mr. Armand Sinraf, ancien 

professeur h  Paris, diplomć, prćvient les 
Parents e t MM. les ćtudiants qu’il dśsire 
donner des leęons de  franęais, de piano 
aux commenęants et de chant.

Cours d’orthographie franęaise tous 
les deux jours.

S’adresser chez lui A Cracovie, Głó
wny Hynek N . 4 6 , maison de laRessour- 
ce. —  Au troisióme ótage —  de 9 & 11 
du matin. (1160-1-3)

IGNACY JAWORSKI,
były nauczyciel gimnazyalny 

długoletni pedagog,
po przesiedleniu się z Tarnowa do Krako
wa przyjmuje z Igo Września br. na stan- 
cyę i wikt uczniów — przy współdziałaniu 
syna swego z korrepetycyami do wszyg- 
kich klas gimnazyalnych — zapewniając 
Rodziców o troskliwej opiece. (tl«4-t-a)

ne i
Wczesne porozumienie się jest pożąda- 

dla obu stron korzystne. — Mieszka
przy u lic y  F lo ry a ń s k ie j  L.D. 329 

jswonkaaii Drukarni

Obwieszczenie.
Nr. 10472.

Dnia 12 Maja 1869  r,. znaleziono w 
sali gościnnej tutejszego dworca kolei że
laznej 4 5  talarów pruskich w  biletach 
bankowych. W łaściciel tój kwoty zech
ce się po odbiór do krakowskiego Ma
gistratu  zgłosić, (1202-3)

M agistrat k. g. Miasta.
Kraków dnia 9 Czerwca 1 8 6 9  r.

I p ś n i p 7 \/  bezienny- m. w y  siS
L C o l  I I I / ł .  j  kazać chlubnemi świadec 
twami złożenia egzaminów oraz dowo
dami kilkuletniej praktyki, szuka odpo
wiedniej posady w  krajtt lub za g ran i
cą. Potrzebujący zgłoszą się w Bochni' 
poste restante pod Ł. JKv>(|l̂ Q-2-3):

X a J  -w  l ą R s z y
MAGAZYN UBIOROW 

JEJ. S a m eta  w Wiedniu,
Stadt, Stefansplatz, Ecke der G .ld- 

schmiedgasse N. 1, na I. piętrze,
zaleca swój bogato zaopatrzony Skład naj
celniejszych i najtańszych, wedle najnow. 
żurnali wykonanych S a k n l  m ę z k i c h .

iosenna wierzchnia suknia od 8  do 30 złr. 
iór wiosenny . . . . . 16 „ 40

»  .  3« .X
Ubiór letni
Ubiór salonowy....................n
Surdut domowy lub kancel.. „ 4 * 10 ,  
L i b e r y e  w wielkim wyborze.

Zakład wypożyczania sukien
pod bardzo przystępnemi warunkami z ko
rzyścią dla Szanownej Publiczności; zmie
nia się stare suknie na nowe, a troebę u- 
żywane ubiory w najlepszym stanie sprze
dają sio bardzo tanio. (859-23-40

Ogłoszenie konkursu
N 266.

Przy M agistracie wolnego miasta Kro 
śna jest:

1. posada lekarza miejskiego z roczną 
płacą 200  rłr. prowizorycznie;

2. posada Igo  pisarza gminnego oraz 
sekretarza z roczną płacą 4 0 0  złr. 
w. a., który oraz obowiązany będzie 
prowadzić kasę miejską za roczną 
remuneracyą 1 00  złr. w. a., prowi
zorycznie do obsadzenia.

Kompetenci o tę ostatnią posadę ma
ją się wykazać: że są krajowcami, nie 
przekroczyli wieku normalnego, że po
siadają wiadomości praw politycznych, 
władają językiem polskim i niemieckim, 
i że posiadają praktykę w prowadzeniu 

-¥hvchunków kasowych, nakoniec że są w 
stanie złożyć kaucyę wyrównywającą ro
cznej pensyi 4 0 0  złr, w. a ., a której 
stabilizaćya po upływie reku  nienagan
nej służby nastąpić może.

Pcdania o te posady mają być naj
dalej do dnia 10 Lipca 18 6 9  do Magi
stratu wolnego kr. miasta Krosna wnie
sione.

Krosno dnia 11 Czerwca 186$. 

( l l  88- 3) Burmistrz W - P*»ł.

Kurcze e p i l e p t y c z n e  (pa
daczkę), leczy specyalny 

Lekarz padaczki TDt O. giillisch 
w Berlinie Mittelstrasse Nr. 5. Za
miejscowych listownie. — Przeszło 
stu wyleczonych. (J77-15

Obwieszczenie.
N 21916. (1189-3)

Na mocy W ysokiego rozporządzenia 
ministeryalnego z dnia 26  Października 
1853, L. 2 7 4 9 3 , podaje do powszechnej 
wiadomości, że ci, którzy w roku bieżą
cym chcą być przypuszczeni do złożenia 
egzaminu ogólnego na leśniczych, albo 
też na strażników leśnych, a oraz pomoc
ników technicznych, mają swoje podania 
z załączeniem dokumentów, przepisanych 
rozporządzeniem W ysokiego Ministerstwa 
z dnia 16 Stycznia 1 8 5 0  (D. U. P. Ze
szyt XXVI Nr. 63  str. 6 4 0 ) , wnieść po 
koniec Lipca 1 8 6 9  do c. k. Namiestnic
twa, a mianowicie kandydaci będący w 
służbie publicznej we właściwej drodze 
służbowej, inni zaś na ręce  przełożone
go c. k. Starostw a powiatowego.

Czas i miejsca do odbywania tych e- 
gzaminów zostaną później oznajmione.

Z c . k .  N a m ie s tn ic tw a .

Lwów dnia 28 Maja 1869 .

Kamienica
w Krakowie,

jedno-piętrowa, z ogródkiem, nowo zre- 
staurow ana, przy jednej z celniejszych 
ulic miasta położona, może być korzyst
nie kupiona z przyczyny spiesznego wy
jazdu właścicielki. —  W iadomość w do
mu komisowo • handlowym L . Sroczyil- 
sJciego. ( ii# 3 -s )

Ces. król.
kolej ,,

Karola

uprzywi.
galic.
L udw ika.

O B W I E S Z C Z E N I  E .

Począwszy od dnia 15 Czerwca r. Ib.
aż do dalszego postanowienia

wstępuje w życie Taryfa związkowa udział mających kolei,
przy transportowaniu bydła rogatego w całych wagonach

ze stacyj:
Gzernlowce, Lwów i Iraków przez Mysio 

wice i Oświęcim do Berlina.
Pojedynczych egzemplarzy dotyczącej Taryfy nabyć maźna w naszej sta- 

cyi we Lwowie.
Lwów w Czerwcu 1869. cwoe-i-s)

C. k. uprzyw . kolej galicyjska Karola Ludwika.
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Agronom ukończywszy szkołę 
rolniczą w Czechach, 
posiadający praktykę 

gospodarczą, mogący się wykazać chlu
bnemi świadectwemi,
poszukuje odpowiedniej posady 

od lg0 Lipca 1869.
Wiadomość w Biórze Posługaczy pu

blicznych przy ulicy S. Anny pod L. 198 
w Krakowie. (1147-2-3)

W Nosówce poczta Rzeszów
do sprzedania

kilkadziesiąt owiec 
i jagniąt,

rssy krajowej krzyżowanej z angielska 
Southdown, oraz dwa barany czystej Krwi  
Southdo n. Bliższa wiadomość na miej- 

(1 1 6 3 -1 -3 )scu.

Dyrekcya Zakładów Fabrycznych,
w TEliCZ¥lfiIJ,

ostrzega owych Ponów szynkarzy krakowskich, którzy, nie pobiera
jąc wcale piwa Tenczyńskiego, inne piwo pod nazwą Tenczyń- 
skiego sprzedają, ażeby nadużycia tego zaniechali, ponieważ Dy
rekcya w przeciwnym razie byłaby zmuszoną prawne kroki prze
ciw nim przedsięwziąść. (1198-2-3)

mOINOGEANSY
najdokładniej w różnych kolorach wykonane —  jako ©I

1 4  -  też B i l e t y  w i s y t o w e  ( a  l a  m i n u t e )  m I
podb ija ją  się szybko za pomocą pras uprzywilejowanych w handlu®  
ęg towarów optycznych i p a p i e r ó w  pod firmą $
_ A1. H iasion  w Krakowie. g
~ j .^Ulubić ...Łwuill o 41 p Qiiiiii-' » -ii
*  Tenże handel poleca pióra stalowe (Universal) z końcem  zakrzyw io-^ 
fin y m  dla każdej ręki i do każdego pisma, wzmiankowane w d z ien n i-3

(1 2 0 5 -1 -6 )  4 |

Bilety wizytowe (k  la minute)
jg k u  „K raju“

K A W A  Z D R O W I A ,
Krauzego i Spółki w Nordhausen nad Harz,

jest smaczna jak kawa indyjska, jednak cztery razy tańsza od niej, a służy szcze
gólniej tym, którzy cierpię na uderzenia krwi, zapalenie oczów, uciążliwości żołąt- 
ka i brzucha. Zalecają te kawę zdrowia lekarz■», a pomiędzy innemi Radca Salitar 
ny Dr Lutze w Cothen Dr Jahr w Paryżu, Nadlekasz sztabowy Dr Schmidt w Ful- 
dzie, 1ek:;rz kąpielowy Dr Sack w Wisbadenie, Dr Gymnich w Wilnie. Profesor Rapp 
w Rottweyl, Dr Bettazzi we Florencyi. Zamówienia uprasza' się 'prześyłać wprost 
lub przez panów Bieck et Rosenberg w Wiedniu, Kolowrat Ring N. 9. (1197-1-3)

Z a k ł a d  z d r o j o w y

w BARBY 0 WIE
o t w a r t y  x o s t a l  d n ia  1 C z e r w c a  t \
Gdy dzierżawa Zakładu i Zdrojów przeszła właśnie w ręce To
warzystwa akcyjnego, uprasza się o adresowanie wszelkich odno* 

śnych zleceń do Dyrekcyi zdrojowej.
Na zapytanie lekarskie udzieli odpowiedzi Radzca sanitarny

B r  Mlorneli Chyater.
Ogólne Zgromadzenie Akcyonaryuszów odbędzie się w Preszowi^ 
w dniu 22 Czerwca r. b. o godzinie 3 po południu, w lokalu 

pierwszego Północno - Mręgiersk i ego Banku przemysłowo-kre-
dytowego. (1201- 3)

Założyciele Towarzystwa akcyjnego zdrojowiska Rardyowskiego-
- ___________

NO
O‘UZe

Ow

Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu.'
Proszę zwrócić uwagę I K a ż d e  p u d e łk o  p rzeze  m n ie  w y ra b ia n y c h  P r o s z k ó w  S e id l ic k ic h ,  i  k a ż d y  p a p ie r e k  j e d n ę  dozę  za  

w ie r a ją c y ,  d la  r o z r ó ż n ie n ia  o d  p o d o b n y c h  in n y c h  w y ro b ó w , o p a tr zo n y  f e s t  m o ją  o,“,k S ocHromną.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używ ania I  złr - 25  cent. wal.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie- 
zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa| 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowiój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz* 
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu-l 
matycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającój, do wyroiot, itp.,| 
z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały,..

JU,, ^ ! i . tego proszku utrzymują: (772-11-)
w  K r a k o w i e :  p. apt. I , T rau csyń slti  (pod firmą^B. Miczyński), p- P- ’JHT. Jau-<rrnicki,

! /> r . Satviozvtvski aptekarz — w e  L w o w i e : pan MHotr M ikolasz, P- Schubuth, p
A. B erlin er , p. x. R ucker  i p»m A ,e ,w  wdowa.

•w Biały Kćlera apt. i J .  Bergera. 
Brtxtech p. Gomoliński. 
Brześanach p. B. Fadenhecht. 
Chodorowie p. Z. J .  Krynicki. 
Cł.rniowcach pan J . Różański 
i p. Ign. Sehnirch.
Husiatynie p. A. Sadtlberger

likowski, p
w Jarosławiu p. J- Rohm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand i p.

J .  Puchalski.
„ Monasterzyskach p. Lipschlitz. 
n Nowym-Sączn p. Kosterxiewi- 

czowa wdowa.
,  Nowym-Targa p. G. Laner.

W Podgórzu p. S. Schlcsir'g ‘3r- 
,  Przemyślu pp. V . Ge.detschka

i p. E. Machalski
x Rzeszowie p. J .
, Sam borze p. Kriegseisen.
„ Stanisławowie Stecb:v ▼.

~ K . KrzyżM.owski.

• nSohaitter i  8 p.

r.Sobenitz
Stryju

w Suczawie p. E . Botczat.
. Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie W . T. A. W ielogórskiJ 
,  Wadowicach p. Franc. Foltin. 
x Zaleszczykach p. J .  Kodrębski.9 
n w Złoczowie p. O. Fadenhecht.j 
„ Żółkwi p.

Ot
Nahlik.

u. Powyższe firmy przyjmują także zin^w ienia ua

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętusowćj
najczystszy 1 najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g e n  w N ° r w e g i i.

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętnsowśj używa się z najlepszym skutkiem w  s ła b o śc ia c h  p ie r s io w y c h  i  p łuco-\ 
* . --------- -Jsze c ie rp ie n ia  p o d a ą ry c zn e  % re u m a ty e m e , również jak i chrmisznraw szkrofułach i w s ła b o śc i „R a c h i t is . “ Leczy najzastarzalsze c ie rp ie n ia  p o d a g ry c zn e

$lej ten  najczystszy i najskuteczniejszy ze w szystkich olejów rybich, nie zaw iera żadnych jakichkolw iek chemicznych domies*ków| 
iDajdnJe ałę we flankach w tym samym ihntecznym stanie, Jak  g o  natnra wy Ma.

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków  Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją m arką ochraniającą i moim podpisem 
C e n a  c a łć j  b u te lk i  1  z ł r .  8 0  c e n t. —  p ó ł  b u te lk i  j  z ł r .  w  a . w ra z  z  in s t r u k c y ą  u ż y w a n ia .

is c A. Moll, aptekarz’ i fabrykant wyrobów chemicznych w W i e d n i u ./ -  or

v V v V v W

wm w W il l ie lm lB ia
oświadczam niniejszem publicznie, że, jako wdowa po doktorze A. Rix, od ośmiu lat 
J a  J e d y n i e  wyrabiam prawdziwą, niefałszowanę oryaliutlim J*astę pom 
padour, gdyż tylko ja  tajemnicę przyrządzanta tejże posiadam. Donosząc 
i.iniejszem, że owej Pasty Poropadjur odtąd tylko w inojem mieszkaniu 
w  W i e d n i u ,  Łeopoldstadt, g r o s s e  Miolirengasse 14, I  piętro, drzwi 
M r. ea, prawdziwej nabyć można, o s t r z e g a m  każdego od zakupna u kogo- 
bądź inneqo, gdyż obecnie, w skutek zaszłych naśladowan, zwinęłam S kłady  i  F i
lie. Moja prawdziwa Pasta Pompadour, zwana także cudowną Pastą, nigdy w swych

skutkach nie zawiedzie.skutkach nie zuw ieu^c.
T a niezrównana Pasta do twarzy, jes t nadspodziewanie jedynym  poręczonym  

środkiem do szybkiego i  niezawodnego usunięcia wszelkich wyrzutów skórnych, za- 
iadów nieaów , plam  wątrobowych i zmarszczków. Zaręczenie jes t w ten sposób 
pewne,’ że w razie nieskuteczności, zwraca  si§_ pieniądze -  Słoik tej wybornej P a- 
stv wraz z przepisem użycia, kosztuje 1 złr. 50 kr. Przesyłka za pobraniem na-
leżvtości   « —Pisma dziękczynne me będą o g ł a s z a n e . (8 1 8 -6 -1 2 )

Wilhelmina m a c ,  wdowa doktora w Wiedniu, grosse Mohrengasse, l t .

Providentia44
Towarzystwo zabezpieczeń gospodarskich i realności w Wiedniu* 
założone na wzajemności swych członków z funduszem zakładowym 300,000 złr 

i na mających się zebrać znacznych
funduszach rezerwowych ubezpieczone:

Straty, wynikające u zwierząt domowych przez zarazę, pojedyncze (sporadyczni 
choroby nagłe, nieszczęśliwe wypadki.

Szkody zrządzone przez ogień, piorun, explozye, w budynkach mieszkalnych i gosp0
.  .  •  -V 1  *1 . . _ . 4  .  1 , )  .  1 _  . 1 .  a u . a A o /wi / i n / l i / m l .  . 7 . 1  ł  l  t  _datskich lub innych zabudowaniach, stodołach, ruchomościach, składach towaf0 

.„,#/>% nłndnrh ; WBZystkich do ubezpieczenia zdolnych zapasać**'wych, płodach ziemnych, . —  - - 7* —. i
uszkodzenia, które poniesione zostały w ubezpieczonych budynkach itd. itd’ 
przez gaszenie, zerwanie, w y n o s z e n i e  itd. itd. ^

Szkody zrządzone płodom ziemnym przez gradobicie.
Aby i nadal pomyślnie i pomagająco działać wogole interesie dobra ogól*1'

a w szczególności majątków ziemskich, Towarzystwo wciągnie w dalszym 
w zakres swej czynności także niemniej ważne gałęzie zabezpieczenia przeci 
szkodom zrządzonym przez mróz, wylew wody, oberwanie chmur, jakoteż hipot6

Wszelkiej wiadomości najchętniej udziela Dyrekcyi w Wiedniu (Backeretrasś 
Nr 1), jako też wszędzie urządzone R e p r e z e n ta c y e  i Ajencye Towarzystwa, gdzie ro 
wnież przyjmuje się zlecenia zabezpieczeń.

W iedeń w Kwietniu 1869 r. _
Mada Xavvtadowcsa. Dyrekcya.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt donieść, że przyjąłe^ 
jeneralną reprezentacye dla L w o w a ,  K r a k o w a  i G a l i c y  i. Polecam się 
wym względom i proszę o nadsyłanie mi poleceń, odnoszących się do zabezpl® 
czenia bydła, od ognia i gradu, zapewniając najszybsze i najrzetelniejsze wyjaśn1 . 
nie tychże. Każdego wyjaśnienia udziela się najchętniej tak w mym biórze,jako* 
w zaprowadzonych wszędzie ajeneyach. Józef Xieren»tei**>
(902 1 6 -2 6 ) we Lwowie.

,C m u a W. Mirdwayera,
ttsądzcu Drukami Józef Łakocińskt,


